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Model rodziny i wychowania rodzinnego w parafialnej 
prasie wielkopolskiej w II Rzeczypospolitej na przykładzie 

„Tygodnika Parafji Zbąszyńskiej”
Family and family education model in parish press of Great Poland in 2nd 

Polish Republic: „Tygodnik Parafji Zbąszynskiej” example

Abstract: Local press played a significant role in 2nd Polish Republic both from the 
perspective if state administration, territorial autonomies, political parties and the 
expectations of wide social environments and local communities. It fulfilled the need 
of information on the social, political, educational, cultural and economical life of 
specific environments. It also worked as a tool in propaganda and political agitation, 
it familiarized ideologies of political parties and expressed views and idea of local 
communities. It played an important part in local economy life; it educated and 
actively took part in popularization of interests in regional issues.
Local press was both: a mirror of contemporary social relations, political and national 
divisions and the important agent in initiatives such as cultural events. It registered 
and pictured life of the town and its area citizens, gave pedagogical impact on the 
young generation by giving them patterns and forms of positive social actions, 
popularized specific ideologies, educational concepts, patterns of behavior, it created 
and influenced the local communities attitudes and actions. Its role was especially 
visible in Great Poland, where local press helped in creation of socio-cultural life in 
small towns and education. In the group of magazines that specifically influenced 
local communities cultural character and had an important educational impact we 
should (undoubtedly) include the parish press.
Parish magazines in many cases played a role of the local community press. Beside the 
information on the church and parish community problems they included a lot of news 
from the life of the town and its area; they constituted a chronicle of local community 
events and also propagated precise world-view and coherent with it concepts oft. 
It was a case in Zbąszyń, were Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej was published.
Tygodnik played a sagnificant educational role in its environment. It propagated 
a homogenus, stright forward perspective (concept) of education, coherent with social 
teaching of catholic chuch and ideology of nationalist parties. Magazine often 
published articles on social pedagogy, citizenship, patriotic, religious, moral and



82 Model rodziny i wychowania rodzinnego...

family education in “the spirit of catholic and national values”. With great passion 
magazine propagated catholic model of family, specific rules of family life, patterns 
of family, education, wife and mother, husband and father, children, ideal of good 
Polish woman and house wife, ideal of good Polish man, husband and father. Specific 
roles and tasks were associated with them, obligations of parents towards children 
were also expressed.
Very often articles included advises and canceling on mother-children relationship. 
There were attempts of creation of positive attitudes of children towards parents based 
on the use of examples. There were also articles stressing the meaning and 
significance of shared responsibility and actions of school and home in education 
towards child benefit.
Most of the articles published in Tygodnik had a didactic, ideologist and moralizing 
character it was a tool for fulfillment of specific goals of “spiritual powers”. Despite 
that kind of single-tract perspective on educational issues magazine gained a wide 
popularity and respect within local community of Zbąszyń and its area. Presented 
attitude remained coherent with politically and morally (religiously) educated 
community and simply mirrored ideas shared by the majority of citizens. There is no 
doubt tat it played a significant role in construction of specific cultural character of 
Zbąszyń in the Interwar Period and education of its citizens.

Key words: family, catholic family, education, family education, good wife- mother 
pattern, husband- father pattern.

P rasa  lo k a ln a  o d g ry w ała  w  II R zeczypospo lite j zn aczącą  ro lę  z p u n k tu  
w id zen ia  ce ló w  i p o trzeb  ca łego  o d rad za jąceg o  się p ań s tw a  ja k  i p o trzeb  
p o szczeg ó ln y ch  reg io n ó w  czy  m a ły ch  śro d o w isk  lokalnych . S p ełn ia ła  
„n iezw y k le  w ażn e  zad an ia  zaró w n o  z p u n k tu  w id ze n ia  p o trzeb  państw a , 
je g o  ad m in is trac ji i sam o rząd u  te ry to ria ln eg o , ja k  i o czek iw ań  szerok ich  
k ręg ó w  sp o łeczn y ch  oraz  p artii p o lity czn y ch , ( . . . ) za sp o k a ja ła  ro zb u d zo n e  
p o trzeb y  i o czek iw an ia  sp o łeczn e  w  dz ied z in ie  in fo rm ac ji, do starcza jąc  
o d b io rco m  w ie lu  in te re su jący ch  w iad o m o śc i o ży c iu  sp o łeczn y m , 
p o lity czn y m , k u ltu ra ln y m , o św iatow ym , o b y cza jo w y m  i ek o n o m iczn y m  
p o szczeg ó ln y ch  śro d o w isk ” 1. Z ap o trzeb o w an ie  n a  p rasę  lokalną, je j ro z ­
w ó j, w y n ik a ł g łó w n ie  z tw o rzen ia  się lo k a ln y ch  i re g io n a ln y ch  ośro d k ó w  
ad m in is trac ji pań stw o w ej i sam o rząd o w ej, z  ro zk w itu  d z ia ła ln o śc i ró ż n o ­
ro d n y ch  tow arzystw , o rgan izac ji i in s ty tu c ji o raz  z  ro zw o ju  o św ia ty  i szk o l­
n ic tw a  p o lsk iego . N a  p ra sę  o d d z ia ły w a ły  g łów nie  z jaw isk a  i p ro cesy  
o ch a rak te rze  p o lity czn y m  i ekon o m iczn y m , k tó re  k sz ta łto w a ły  je j ob licze  
sp o łeczn o -p o lity czn e , z a s ięg  za in te reso w ań  i w p ły w u  n a  op in ię  p u b liczn ą

1 R. Kowalczyk, Zarys dziejów prasy lokalnej w Wielkopolsce. Analiza prasoznawczo- 
-politologiczna, Poznań 2006, s. 70.
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oraz sposób  ocen y  zaró w n o  ak tualnych , ja k  i h is to ry czn y ch  w ydarzeń . 
P rasa  w y stęp o w a ła  w  ob ron ie  in te re só w  ró żn y ch  grup spo łecznych , 
sp rzy ja ła  k ry s ta lizo w an iu  się p o g ląd ó w  p o lity czn y ch , s taw a ła  się  w y razem  
p o d z ia łó w  spo łecznych , p o lity czn y ch , id eo lo g iczn y ch  i re lig ijn y ch , w y s tę ­
p u jący ch  w  zró żn ico w an y m  sp o łeczeń stw ie  o d rad za jąceg o  się p ań s tw a2. 
D o sta rcza ła  ak tu a ln y ch  in fo rm ac ji ze  w szy stk ich  d z ied z in  ży c ia  spo łeczno- 
p o lity czn eg o , gosp o d arczeg o , k u ltu ra ln eg o  i o św ia to w eg o  p ań stw a , jeg o  
reg io n ó w  i m a ły ch  lo k a ln y ch  środow isk ; „b y ła  n a rzęd z iem  p ro p ag an d y  
i ag itac ji po litycznej w  ró żn eg o  ro d za ju  ak c jach  o ch arak terze  cen tra ln y m  
i lo k a ln y m  (w y b o ry  p arlam en ta rn e  i sam o rząd o w e, o b ch o d y  św ią t i ro c z ­
n ic); p o p u la ry zo w ała  id eo lo g ie  i p ro g ram y  p a rty jn e  o raz  w y raża ła  
p rzek o n an ia  i p o g ląd y  p o szczeg ó ln y ch  o d łam ó w  op in ii pub liczne j sw ojego  
terenu ; g ru p u jąc  w o k ó ł s ieb ie  loka lne  śro d o w isk a  p o lity czn e  i tw órcze  
słu ży ła  ro zw ijan iu  ró żn y ch  in ic ja ty w  sp o łeczn y ch  oraz  zasp o k o jen iu  
d ążn o śc i k u ltu ra ln y ch  m iejscow ej in te lig en cji; o d d z ia ły w a ła  w y c h o ­
w aw czo , ak ty w n ie  u czes tn iczy ła  w  sze rzen iu  o św ia ty  i u p o w szech n ian iu  
za in te reso w an ia  reg io n em  (h is to ria , k u ltu ra  ludow a, k ra jo zn aw stw o ); 
za jm o w a ła  w ażn e  m iejsce  w  lo k a ln y m  ży c iu  g ospodarczym , o tw iera jąc  
sw o je  łam y  d la  rek lam y  i in fo rm ac ji z tej d z ied z in y ”3.

L o k a ln a  p ra sa  b y ła  zaró w n o  od b ic iem  p an u jący ch  s to su n k ó w  sp o ­
łecznych , p o d z ia łó w  p o lity czn y ch  i n aro d o w o śc io w y ch , ja k  i czy n n ik iem  
in ic ju jący m  w ie le  w y d a rzeń  k u ltu ra ln y ch . R e jes tro w a ła  ob raz  ży c ia  
m ieszk ań có w  m iast i oko lic , p rzy b liża ła  i p o p u la ry zo w ała  w ied zę  
h is to ry czn ą  o „w łasn y m  m ie jscu ” , o d d z ia ły w a ła  w y ch o w aw czo  n a  m ło d e  
p o k o len ie , k tó rem u  p o d aw ała  w zo ry  i fo rm y  d z ia ła ln o śc i spo łecznej, 
lan so w ała  ok reślo n e  ideo log ie , k o n cep c je  w y ch o w aw cze , w zo ry  za ch o ­
w ań , postaw y. B u d z iła  p o czu c ie  w ięz i reg io n a ln y ch , k u ltu ro w y ch , h is to ­
rycznych . A k ty w izo w ała  i in sp iro w ała  w ie le  grup  sp o łeczn y ch  w  k ie ru n k u  
ro zw o ju  ży c ia  k u ltu ra ln eg o , u trw a la ła  n aw y k i czynnego  u czes tn ic tw a  
w  k sz ta łto w an iu  o b razu  śro d o w isk  lo k a ln y ch  i p rzed e  w szy stk im  w y raża ła  
p o trzeb y  k u ltu ra ln e , p o g ląd y  i in te re sy  p o lity czn e  sp o łeczn o śc i lokalnych .

C zaso p ism a  m iały  o g ro m n y  u d z ia ł w  tw o rzen iu  ży c ia  sp o łeczn o ­
-k u ltu ra lnego  (w  ty m  w y ch o w an ia ) w  m ałych  śro d o w isk ach  lokalnych . 
K sz ta łto w a ły  św iadom ość , u rab ia ły  i w p ły w a ły  n a  p o s taw y  i ak ty w n o ść  
sp o łeczn o śc i lokalnych .

2 R. Kowalczyk, Zarys dziejówprasy lokalnej..., dz. cyt., s. 43.
3 A. Notkowski, Polska prasa prowincjonalna Drugiej Rzeczypospolitej (1918-1939), 

Warszawa-Łódź 1982, s. 30.
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L o k a ln a  p ra sa  w  II R zeczypospo lite j tw orzy ła , u m acn ia ła , p ro p a ­
g o w ała  k u ltu ro w y  obraz  reg ionów , lo k a ln y ch  m ias teczek  czy  ró żn y ch  
spo łeczności; ak ty w izo w ała  do d z ia łań  spo łecznych , k u ltu ra ln y ch , ed u k a­
cy jnych , sam a  b ęd ąc  w y razem  tej ak ty w n o śc i4. S zczeg ó ln ą  ro lę  o d g ry w ała  
w W ie lk o p o lsc e .

W  o k resie  m ięd zy w o jen n y m  w y d aw an o  w  w o jew ó d z tw ie  p o zn ań sk im  
o lb rzy m ią  ja k  n a  p o lsk ie  w aru n k i liczb ę  czaso p ism 5. W  1930 ro k u  n a  38 
p o w ia tó w  w  w o jew ó d z tw ie  aż 28 p o siad a ło  w łasn e  p ism a. Im po n u jąco  
p rzed s taw ia ła  się w  p o szczeg ó ln y ch  m ias tach  liczb a  d z ien n ik ó w  w y d a ­
w an y ch  w  la tach  1919-19396. N a jw ię k szą  liczbę z ty ch  czaso p ism  s tan o ­
w iły  gaze ty  o p ro filu  in fo rm acy jn y m , u trzy m y w an e  p rzez  w ład ze  sa­
m orząd o w e. Z a in te reso w an ie  p ra są  lo k a ln ą  w y k azy w ały  tak że  ró żn e  
o rgan izac je  sp o łeczn e  i zaw o d o w e, in sty tu c je  k u ltu ra ln o -o św ia to w e, 
k o śc io ły  (parafie ), m n ie jszo śc i n a ro d o w e i o so b y  p ryw atne.

S zcz eg ó ln e  z a in te re so w a n ie  p ra są  lo k a ln ą  w y k a z y w a ły  p a r tie  
p o lity czn e , sku tkow ało  to  tym , iż  ty tu ły  loka lne  b y ły  często  siln ie  
u p o lity czn io n e . K a żd a  zn a czą ca  w  śro d o w isk u  lo k a ln y m  s iła  p o lity czn a  
d ąży ła  do w y d aw an ia  w łasn eg o  p ism a. P ra sa  lo k a ln a  zazw y czaj w y raża ła  
in te re sy  o k reślo n y ch  sił p o lity czn y ch , g rup  i spo łeczności. W y d aw n ic tw a 
m ia ły  za  zad an ie  n ie  ty lko  in fo rm o w ać i in teg ro w ać  śro d o w isk o  cz ło n k ó w  
i sy m p aty k ó w  danego  u g ru p o w an ia  o ch arak terze  p o lity czn y m , ale także 
o d d zia ły w ać  n a  sze rok ie  k ręg i sp o łeczeń stw a  -  w  d u ch u  p rzek o n ań , id e ­
a łó w  o raz  p ro g ram u  p artii. S zczeg ó ln e  m ie jsce  w śró d  lo k a ln y ch

4 R. Kowalczyk, Zarys dziejów prasy lokalnej..., dz. cyt., s. 59.
5 W 1919 roku ukazywało się w województwie poznańskim 38 tytułów, 1922 -  40, 1923 

-2 3 , 1924-50, 1925-66, 1927-86, 1928- 105, 1929- 112, 1931 -  101, 1932- 102, 
1933 -  80, 1934 -  71, 1935 -  81, 1936 -  93, 1937 -  101. W 1939 roku 31 miejscowości 
(z wyłączeniem Poznania) posiadało własną prasę (w których łącznie wydawano 72 pisma 
w języku polskim i 10 pism wjęzykach: niemieckim i jidisz).

6 W omawiany okresie w Lesznie ukazywało się 7 dzienników, w Gnieźnie -  6, Ostrowie 
Wielkopolskim -  5, Rawiczu -  4, w Chodzieży, Czarnkowie, Rogoźnie, Śmiglu -  po 3, po 
2 w Bojanowie, Gostyniu, Międzychodzie, Pleszewie, Wolsztynie, Wrześni. Prawdziwym 
centrum prasowym był Poznań, w którym wydawano w 1939 roku 159 pism w języku 
polskim, co stanowiło blisko 70% wszystkich pism województwa. Zobacz: W. Spaleniak, 
Encyklopedyczny zarys dziejów prasy wielkopolskiej (1794-1939), [w:] M. Kosman 
(red.)Z dziejów prasy wielkopolskiej XIX  i X X  wieku, t. III, Poznań 1997, s. 23; 
R. Kowalczyk, Zarys dziejów prasy lokalnej., dz. cyt., s. 44; R. Molski, Poznań jako 
ośrodek kulturalny. „Przegląd Wielkopolski”, nr 1/1939; B. Wysocka, Regionalizm 
wielkopolski w II Rzeczypospolitej 1919-1939, Poznań 1981, s. 29; Katalog Prasowy 
„Para” 1938/1939, Rocznik XI;A.Paczkowski, Prasa polska 1918-1939,Warszawa 1980.
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w y d aw n ic tw  p ra so w y ch  za jm o w ały  ty tu ły  m iejscow ej endecji, k tó ra  
w  P o zn ań sk iem  m ia ła  n a js iln ie jszą  p o zy c ję7.

R o la  czaso p ism  lo k a ln y ch  w  tw o rzen iu  ży c ia  sp o łeczn o -k u ltu ro w eg o  
w  śro d o w isk ach  m a ło m ias teczk o w y ch  W ielk o p o lsk i ja k  i w y ch o w an iu , 
ed u k o w an iu  ich  m ieszk ań có w  -  b y ła  n iezap rzecza ln a . D o g ru p y  cza ­
sop ism , znacząco  o d d z ia ły w u jący ch  w y ch o w aw czo  i w p ły w a jący ch  n a  
k sz ta łto w an ie  k u ltu ro w eg o  ch a rak te ru  m a ły ch  sp o łeczn o śc i n a leża ła  
-  prasa parafialna.

K ościo ły , zw iązk i w y zn an io w e oraz  s to w arzy szen ia  o charak terze  
re lig ijn y m  stan o w iły  w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  w a żn ą  g rupę  w y d aw có w  
p ra sy  lokalnej. P ism a  p ara fia ln e  w  w ie lu  w y p ad k ach  sp e łn ia ły  funkcję  
o rganów  p raso w y ch  p o szczeg ó ln y ch  sp o łeczn o śc i lokalnych . Z aw ie ra ły  
po za  in fo rm ac jam i d o ty czący m i p rob lem atyk i kośc ie lne j i w sp ó ln o ty  
parafia lnej, dużo  w iad o m o śc i o ży c iu  m ias ta  i okolicy, s tan o w iąc  w ażn ą  
k ro n ik ę  w y d a rzeń  w  lokalnej sp o łeczn o śc i a  tak że  lan so w ały  ok reślo n y  
św ia to p o g ląd  i zg o d n e  z n im  k o n cep c je  w y ch o w an ia . S y tu a c ja  ta  
w y stęp o w a ła  w tedy , g dy  n a  d an y m  ob szarze  n ie  ukazy w ało  się inne 
czasop ism o  lokalne  o ch arak terze  in fo rm acy jn y m . T ak b y ło  np. w  K órn iku , 
gdzie  w  la tach  1932-1939 u k azy w ał się T ygodnik  P a ra fia ln y  P a ra fii  
W szystk ich  Ś w ię tych  czy  w  Z b ąszy n iu , gdzie  w y d aw an o  T ygodnik P a ra fji  
Z bąszyńskie j.

A le  p rasa  p ara fia ln a  po jaw ia ła  się  ró w n ież  w  o środkach , w  k tó ry ch  
is tn ia ły  w y d aw n ic tw a  lokalne  czy  reg io n a ln e . W  n a jw ięk szy m  w  W ielko- 
po lsce o śro d k u  w y d aw n iczy m  -  P o zn an iu  sw oje  ty tu ły  p o siad a ły  m ięd zy  
innym i para fie  B o żeg o  C ia ła  i Z m artw y ch w stan ia  P ańsk iego . W  W ielko- 
po lsce u k azy w ały  się tak ie  m ięd zy  in n y m i ty g o d n ik i i m iesięczn ik i 
parafia ln e , jak : K a lisk ie  W iadom ości P a ra fia ln e  (1929), K u rie r  d la  P a ra fii  
i P o w ia tu  Ś re m sk ie g o , P r z e w o d n ik  P a r a fia ln y  (K a m io n n a  k o ło  
M iędzychodu), T ygodnik  K a to lick i d la  R o g o źn a  i O ko licy  (1936), Tygodnik  
P a ra fii S za m o tu lsk ie j (1 9 33-1939), W iadom ości P a ra fia ln e  (K om o rn ik i 
ko ło  P ozn an ia), W iadom ości P a ra fia ln e  G n ieźn ień sk ie  (1917-1939),

7 Organem prasowym endecji w zachodniej Wielkopolsce był „Kurier Zachodni”, który 
ukazywał się od 1925 roku dwa razy w tygodniu. Na jego łamach szerzono hasła 
narodowe, czasami antysemickie i antyniemieckie. Szczególne wpływy na prasę 
wielkopolską posiadały -  oprócz endecji -  takie siły polityczne, jak: chadecja (chrześci­
jańska demokracja), ugrupowania konserwatywne, lewica (Polska Partia Socjalistyczna), 
ludowcy i (Polskie Stronnictwo Ludowe) i partie prosanacyjne; Na podstawie: 
R. Kowalczyk, Zarys dziejów prasy lokalnej..., dz. cyt.
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W iadom ości P a ra fia ln e  (M o sin a  od  1930). W  G o sty n iu  u k azy w ały  się 
W iadom ości P ara fia lne . P isem ko  T ygodniow e P a ra fii F a rn e j Ś w ię te j 
M a łg o rza ty  w  G o styn iu 8. P ism a  te  zn acząco  w pływ ały , o d d z ia ły w a ły  n a  
ży c ie  sp o łeczn o -k u ltu ra ln e  i o św ia to w e m iast. O d g ry w ały  w a żn ą  ro lę  
w y ch o w aw czą . P ro p ag o w a ły  zg o d n e  z n a u k ą  sp o łecz n ą  K o śc io ła  
k a to lick ieg o  zasady , w zory, m o d e le  -  rodz iny , w y ch o w an ia , żony-m atk i, 
m ęża-o jca , dzieci.

P ism a  p a ra fialne, o p rócz sp raw  zw iązan y ch  z w y ch o w an iem  re lig ijn o - 
m o ra ln y m , an g ażo w ały  się w  ogó lne ży c ie  sp o łeczn o -k u ltu ra ln e  i p o li­
ty czn e  m iast (pom im o  tego , że  zazw yczaj d ek la ro w ały  sw o ją  ap o li­
tyczność). D o k u m en to w a ły  i in ic jo w ały  d z ia ła ln o ść  sw o ich  p a ra fii. 
Z  re g u ły  p o d aw ały  św ieże, ak tu a ln e  w iad o m o śc i z ży c ia  k a to lick ieg o , 
p a rafia ln eg o  (k ron ika), p u b lik o w ały  arty k u ły  o treśc i re lig ijn e j, tem aty ce  
w y ch o w aw czej. In fo rm o w ały  o ro zw ijan iu  się b rac tw  i s to w arzy szeń  
p arafia ln y ch , o ich  życ iu , p racy, p o s tęp ach  i po trzeb ach . P o d aw ały  
p o rząd ek  nabożeństw , w y p isy  z k siąg  m etrykalnych . O b o k  m ateria łó w  
in fo rm acy jn y ch  zna lazło  się w  n ich  ró w n ież  dużo  p u b licy sty k i, w  ty m  
felietony, a rty k u ły  i k o m en ta rze  do tyczące  h is to rii i ak tu a ln y ch  w y d arzeń  
ży c ia  lo k a ln eg o  w  ty m  go sp o d arczeg o  -  np. p o p rzez  p ro p ag o w an ie , 
rek lam ę lo k aln y ch  p rzedsięb io rstw . W y d aw n ic tw a  n ad e r często  p o ru sza ły  
tem aty , k tó re  w y ch o d z iły  p o za  zak res typ o w o  re lig ijny , tem aty  do tyczące  
tru d n y ch  k w e stii p o lity czn y ch , sp o łeczn y ch , m o ra ln y ch  i w y c h o ­
w aw czy ch . N iek tó re  z p ism  p ara fia ln y ch  -  z k o n ieczn o śc i -  sp e łn ia ły  ro lę , 
zadan ia , k tó re  w łaśc iw e  b y ły  d la  p ism  lo k aln y ch  -  in fo rm acy jn y ch , 8

8 „Wiadomości Parafialne” założył, redagował i wydawał od 1929 r. ks. Dziekan 
Szreybrowski. Pierwszy numer gazety ukazał się 1 września 1929 r. Pismo przez cały 
okres swojego istnienia było drukowane w gostyńskiej drukarni A. Skrzyneckiego 
i „załączane bezpłatnie” do „Orędownika”. Do 1932 r. wraz z ks. Szreybrowskim, 
tygodnik redagował ks. Szymański. Na łamach czasopisma podejmowano przede 
wszystkim sprawy dotyczące życia parafii i organizacji katolickich. Ukazywały się także 
artykuły dotyczące trudnych kwestii politycznych, społecznych, moralnych. Drukowano 
także przyczynki historyczne do dziejów parafii powiatu gostyńskiego. Wiele miejsca 
poświęcano ruchowi Akcji Katolickiej. W stałych rubrykach -  „Sprawy Parafialne” 
i „Życie Parafialne” -  informowano o wszelkich przejawach działalności w życiu sto­
warzyszeń katolickich. Prowadzono także „Kronikę parafialną”, w której zamieszczano 
informacje dotyczące m.in. „kalendarza liturgicznego”. Pismo wychodziło regularnie (np. 
w 1933 r. ukazały się 53 numery) i przyczyniło się do aktywizacji stowarzyszeń 
katolickich działających na terenie Gostynia i regionu; Na podstawie: M. Piwowarczyk, 
Wielkie małe ojczyzny. Aktywność społeczno-kulturalna gostynian w Drugiej 
Rzeczypospolitej, Kraków 2006, s. 100-101.
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reg io n a ln y ch , sp ó łd z ie lczy ch  czy  p ed ag o g iczn y ch . T ak im  p ism em  b y ł 
m .in .: T yg o d n ik  P a r a f ji  Z b ą szyń sk ie j.

P ie rw szy  n u m er T ygodnika P a ra fji Z b ą szyń sk ie j u k aza ł się 4 sty czn ia  
1931 roku . P ism o  p o w o ła ł do ży c ia  p ro b o szcz  p ara fii p o d  w ezw an iem  
N ajśw ię tsze j M arii P an n y  W n ieb o w zię te j w  Z b ąszy n iu  ks. L eo n  P ło tk a  
- „ ( . . . ) p rzy stęp u ję  za  zg o d ą  W ysokiej W ład zy  D uchow ej do w y d aw an ia  
g aze ty  parafia ln e j ( , . . ) ”9. W  p ie rw szy m  n u m erze  za ło ży cie l i red ak to r 
ks. P ło tk a  o k reślił cel i zad an ia  p ism a: „T ygodn ik  m a  b y ć  łączn ik iem  
m ięd zy  p ro b o szczem  i d u ch o w ień stw em  a  para fjan am i, ( . . . ) b ęd z ie  in fo r­
m ato rem  p arafia ln y m , u rzęd o w y m  organem , za  p o m o cą  k tó reg o  dow iec ie  
się, co W as ja k o  p a ra fian  Z b ąszy ń sk ich  o b chodz i i in te resu je , ( . . . ). 
S zczeg ó ln ie  b ęd z ie  o rg an em  n aszy ch  zw iązk ó w  k a to lick ich , b rac tw  i to ­
w arzystw . ( . )  n iech  b ęd z ie  p la tfo rm ą, n a  k tó rej w szy scy  się po łączym y, 
tw ó rcą  zg o d y  i m iło śc i w zajem nej. P ara fja  to  w ie lk a  rodz ina . G aze ta  n asza  
n iech  n as śc iśle  zespo li, n iech  u czy n i z p a ra fji silną, k a to lick ą  tw ierd zę  
( . ) ” 10 11. W  n u m erze  czw arty m  ks. P ło tk a  dopow iada ł: „ ( . . . ) n a sz a  gaze tk a  
n ie  je s t  p ism em  p o lity czn y m , ty lko  k o śc ie ln y m  i p a ra fia ln y m , m a  ch a rak te r 
in fo rm acy jn y  ( .. ,) ” n .

Tygodnik  w y ch o d z ił „n a  k aż d ą  n ied z ie lę” od  4 sty czn ia  1931 (n r 1) 
do 25 czerw ca  1939 ro k u  (n r 26 w  1936 roku). U k aza ło  się łączn ie  442 
n u m ery  gazety. R ed ak c ja  i ad m in is trac ja  p ism a  m ie śc iła  się  w  kan ce la rii 
p a ra f ii12. R ed ak to rem  p ism a  do k o ń c a  lu tego  1936 ro k u  b y ł ks. d ziekan  
L eo n  P ło tk a 13. W sp ó łp raco w ali z n im  ks. F ran c iszek  W asiela, ks. M arian

9 „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 1/1931, s. 1.
10 Tamże.
11 „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 4/1931, s. 3.
12 Do parafii zbąszyńskiej należały miejscowości: Belęcin, Boruja, Chrośnica, Czeskie 

Nowe, Czeskie Stare, Łomnica, Mariankowo, Nądnie, Nowy Dwór, Perzyny, Przy- 
chodzko, Przyprostynia, Stefanowo, Stefanowice, Strzyżewo, Zakrzewko, Zakrzewo, 
Zbąszyń. W 1931 roku parafia liczyła blisko 13200 wiernych. Oprócz kościoła 
parafialnego do parafii przynależał: Kościół filialny pod wezwaniem św. Wawrzyńca 
w Łomnicy i Kościół filialny pod wezwaniem św. Stanisława Biskupa w Przyprostyni; 
W okresie międzywojennym parafię zbąszyńską prowadziło trzech proboszczów: 
ks. Albert Beyer (pracował w Zbąszyniu w latach 1904-1925), ks. Leon Płotka (pracował 
w Zbąszyniu w latach 1925-1936), ks. dr Jan Ściesiński (pracował w Zbąszyniu w latach 
1 9 3 6 -1 9 6 1 ); Na podstawie: „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 25/1931, s. 14. W 1933 
roku w Zbąszyniu zamieszkiwało 5432 osoby (około 1784 rodzin), w tym 210 osób 
narodowości niemieckiej i 50 osób mniejszości żydowskiej; Na podstawie: J. Krasoń, 
Zbąszyń. Do przełomu wieku XVI-go iXVII-go, Zbąszyń 1935, s. 251.

13 Leon Płotka (ur. 04.05.1889 -zm . 07.08.1954). Święcenia kapłańskie przyjął 11.02.1912
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R yw olt i red ak to r A n to n i L is iew icz14. O d  m arc a  1936 ro k u  red ak to rem  b y ł 
ks. d r Jan  Ś c ie s iń sk i15 (w sp ó łp raco w ał z n im  w ik a ry  ks. Sałata). P ism o 
w y d aw an e  by ło  w  d ru k arn i L u d w ik a  W ró b la  w  W olsztynie. N ak ład , 
k tó reg o  o fic ja ln ie  n ig d y  n ie  p o d an o  - m ó g ł  osiągać do 1 tys. eg zem p la rzy 16.

B y ło  to  je d y n e  p ism o  ja k ie  u k azy w ało  się w  Z b ąszy n iu  w  okresie  
m ięd zy w o jen n y m . S tało  się n ie  ty lko  k ro n ik ą  ży c ia  p ara fii ale tak że  k ro n ik ą  
ży c ia  m ias ta  i je j m ieszk ań có w  -  b y ło  je d y n y m  re je s tra to rem  i in ic ja to rem  
ży c ia  lokalnego . O degrało  zn aczącą  ro lę  edukacy jną , w y ch o w aw czą  
w  sw o im  środow isku .

G azeta , w b rew  zap o w ied z io m  (dek la rac jo m ) red ak cji, n ie  b y ła  p ła sz ­
czyzną, p la tfo rm ą  dyskusji. P rezen to w ała  jed n o lite , ja sn o  ok reślone 
s tanow isko  (k ierunek), zg o d n e  z n au k ą  sp o łeczn ą  K o śc io ła  k a to lick ieg o  
i ideo log ią , p o lity k ą  u g ru p o w ań  en d e ck ich 17.

Z ak res  zag ad n ień  ja k ie  p o ru szan o  n a  łam ach  p ism a  b y ł b ard zo  szerok i, 
p o cząw szy  od  sp raw  re lig ijn y ch  (p a rafia ln o -o rg an izacy jn y ch ), spo łeczno- 
-u stro jow ych , p o p rzez  sp raw y  n a tu ry  czysto  p o lity czn ej, p raw n ej, k u ltu ­

w Gnieźnie. Proboszcz parafii zbąszyńskiej od 01.10.1925 do końca lutego 1936 roku. 
Od 02.12.1931 roku dziekan dekanatu zbąszyńskiego. Jeden z głównych organizatorów 
XI Zjazdu Katolickiego w Wielkopolsce, który odbył się w dniach 20-21.06.1931 roku 
w Zbąszyniu. Inicjator budowy Domu Katolickiego w Zbąszyniu. Patronował parafialnym 
oddziałom Towarzystwa Katolickich Robotników Polskich w Zbąszyniu. W 1926 wszedł 
w skład zarządu Katolickiego Związku Robotników Polskich, będącego zrzeszeniem tych 
towarzystw w archidiecezjach gnieźnieńskiej i poznańskiej, a zarazem najsilniejszym 
w Polsce katolicko-społecznym stowarzyszeniem robotniczym (ok. 20 tysięcy członków). 
W maju 1935, po śmierci założyciela i wieloletniego prezesa Katolickiego Związku 
Robotników Polskich ks. Antoniego Stychla, został wybrany jego następcą. Kładł nacisk 
na pozyskiwanie nowych członków spośród młodzieży robotniczej oraz na pracę 
oświatową (m.in. poprzez organizowanie wieczorów dyskusyjnych). Był zwolennikiem 
współpracy ze Zjednoczeniem Zawodowym Polskim i Chrześcijańskim Zjednoczeniem 
Zawodowym. Działał również w duszpasterstwie polskich emigrantów zarobkowych.

14 W 1931 roku w parafii zbąszyńskiej pracowali: wikariusz Franciszek Wasiela (ur. w 1900 
roku) w Zbąszyniu od 01.07.1930 roku; wikariusz Marian Rywolt (ur. w 1903 roku) 
w Zbąszyniu od 01.09.1929 roku.

15 Proboszcz parafii zbąszyńskiej od 1 marca 1936 do 1961 roku, kanonik.
16 E. Kurzawa, Tygodnik Paraf i i Zbąszyńskiej, „Szkice zbąszyńskie”, nr 3/1989, Zbąszyń 

1989, s. 29.
17 W Zbąszyniu dominowało Stronnictwo Narodowe, które pod koniec lat trzydziestych 

skupiało w mieście w swych szeregach 230 członków, a wraz z młodzieżową 
przybudówką partii -  Związkiem Młodych Narodowców -  endecja liczyła ok. 300 
zadeklarowanych i aktywnych członków; Na podstawie: K. Rzepa, W niepodległej Polsce 
(1920-1939), [w:] E. Kurzawa, Z. Matuszewski (red.), Zbąszyń. Zarys historii dziejów 
miasta, „Zeszyty Lubuskie”, nr 21/1985, Zielona Góra 1985, s. 81-82.
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ra lne j, oby cza jo w ej, gosp o d arcze j, aż do sp raw  z zak resu  ży c ia  ro d z in n eg o  
i o sob istego  ludzi w łą c z n ie 18.

N a  łam ach  p ism a  w ie lo k ro tn ie  p o d e jm o w an a  b y ła  p ro b lem a ty k a  
w y ch o w an ia  spo łecznego , o byw ate lsk iego , p a trio ty czn eg o , re lig ijn eg o , 
m o ra ln eg o  i ro d z in n eg o  w  „d u ch u  k a to lick im  i n a ro d o w y m ” .

P ro p ag o w an a  w  Tygodniku  k o n cep c ja  w y ch o w an ia  k a to lick ieg o  b y ła  
zg o d n a  z w sk azan iam i zaw arty m i w  encyk lice  p ap ieża  P iu sa  X I „D iv in i 
Illiu s M ag is tri” (pośw ięconej ch rześc ijań sk iem u  w y ch o w an iu  m ło d z ieży ) 
i za łożen iam i, p ro g ram em  w y c h o w aw czy m  A k c ji K a to lick ie j. E n cy k lik a  
b y ła  sp rzec iw em  w o b ec  w y ch o w an ia  w  n u rc ie  n a tu ra lis ty czn y m , b ez 
u w zg lęd n ien ia  zasad  i p raw d  w iary , gdyż „n ie m o że  b y ć  p e łn eg o  i d o sk o ­
n a łeg o  w y ch o w an ia  p o za  ch rześc ijań sk im .” P ap ież  n iezm ie rn ą  ro lę  w  ty m  
w zg lęd z ie  p rzy p isy w ał rodz in ie . U k azy w ał je j p ie rw szeń stw o  w  zak resie  
w y ch o w an ia  w o b ec  p ań stw a , o raz n ien aru sza ln o ść  p raw  ro d z ic ie lsk ich . 
P rezen to w ał o b szary  d z ia łań  w y ch o w aw czy ch . Z w raca ł u w ag ę  n a  to , iż 
k o n ieczn y m  i n a tu ra ln y m  śro d o w isk iem  w y c h o w aw czy m  je s t  rodz ina ,

18 Często publikowano materiały odzwierciedlające sytuację polityczną i nastroje społeczne 
tamtych czasów np.: „Kto walczy z kościołem i księżmi” (TPZ nr 13/1931, s.3); ukazało 
się szereg artykułów dotyczących zagrożenia Zbąszynia -  „kresowej twierdzy polskości 
i ostoji katolicyzmu” -  przez komunistów, np.: „Dziwni komuniści”, „Kto dał początek 
socjalizmowi”, „Przestroga”; pisano artykuły ostrzegające przed zagrożeniem 
niemoralnych obyczajów np.: „O katolickie wychowanie młodzieży” (TPZ nr 33- 
-34/1932, s.2-3), w którym zawarte zostały rezolucje dotyczące spraw wychowawczych -  
zgodne z encykliką Piusa XI o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży -  przyjęte 
podczas XI Zjazdu Katolickiego, który odbył się w Zbąszyniu 20-21.06.1931 roku 
(z okazji Zjazdu ukazało się okolicznościowe wydanie gazety -  „Jednodniówka” w całości 
poświęcona sprawom wychowania). W jednej z nich pt: „Rezolucja w sprawie walki 
z demoralizacją”, apelowano: „ (...) nawiązując do myśli przewodniej XI Zjazdu 
Katolickiego o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży, wzywamy całe społeczeństwo 
katolickie do stanowczej i bezwzględnej walki z wszelkimi objawami demoralizacji. 
Próżne będą wysiłki naszych rodzin, szkół i Kościoła, by wychować młodzież czystą 
i moralnie zdrową, jeżeli w społeczeństwie tolerowało się będzie bagno moralne, 
zatruwające zewsząd młode dusze. (...) W szczególności otwarcie występować po­
winniśmy przeciw niemoralnym przedstawieniom w teatrach i kinach tudzież zwalczać 
i bojkotować zdecydowanie wszelkie pornograficzne utwory prasy i literatury oraz dbać 
o stałe podnoszenie poziomu moralnego w życiu towarzyskiem”, „Precz z filmami 
plugawemi„ (TPZ nr 19/1931, s. 2-3), „Do walki z plugawemi pismami” (TPZ nr 28- 
-29/1932, s. 2-3), „Popierajmy dobrą prasę” (TPZ nr 14/1933, s. 4), „O czytaniu dobrych 
książek” (TPZ nr 22/1931, s. 2), „Trąd duszy młodzieży zła prasa, książka, film” (TPZ 
nr 2/1938, s. 4), „Nowoczesne tańce szkołą rozwiązłości” (TPZ nr 44/1932, s. 1-2). 
Ponadto, w każdym ostatnim numerze w miesiącu, ukazywały się „Wypisy z ksiąg 
kościelnych” będące aktualną statystyką parafii i miasta.
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k tórej n a jw ażn ie jszy m  zad an iem  w in n o  b y ć  w y ch o w an ie  dz iec i p o d  w z g lę ­
dem  re lig ijn y m , m o ra ln y m , fizy czn y m  i o b y w ate lsk im  oraz  zab ezp ieczen ie  
d o b ro b y tu  doczesnego . P ap ież  p rzek o n y w ał, że  w y ch o w an ie  b ęd z ie  ty m  
sk u teczn ie jsze  i trw a lsze , im  lep szy  p rzy k ład  d ad zą  d z iec io m  ro d z ice  
i d o m o w n icy  dobrze  w y k o rzy stu jąc  au to ry te t i godność.

W  du ch u  k o n cep c ji w y ch o w an ia  k a to lick ieg o  sw o iśc ie  p o jm o w an o  
zw iązek  m ałżeń sk i zaw arty  m ięd zy  ch rześc ijan am i -  „m ałżeń stw o  je s t  
S ak ram en tem , w  k tó ry m  m ężczy zn a  i n iew ias ta  p rzez  d o b ro w o ln ą  u m o w ę 
za w ie ra ją  n ie ro z e rw a ln y  z w ią zek  ce le m  z ro d z e n ia  i w y c h o w a n ia  
p o to m stw a  oraz  ce lem  w zajem nej w  ży c iu  p o m o cy ” 19. W ykazyw ano  p rzy  
tym  ro le  i zad an ia  m a łżo n k ó w  w  zw iązk u  m ałżeń sk im : „m ężczyźn ie , k tó ry  
w śró d  tru d u  i m o zo łu  m a  się tro szczy ć  o u trzy m an ie  d o m u  i często  p o w raca  
od  p racy  znużony, k o n iecz n a  je s t  o p iek a  n iew ias ty  i u k o jen ie  n a  łon ie  
rodziny. K o b ie ta  ja k o  z n a tu ry  słabsza , p o trzeb u je  zn o w u  p rzew o d n ik a  
i podpory . R ó żn o ro d n e  zm artw ien ia  i k rzy że  jak k o lw iek  zn a jd u ją  się 
w  k ażd y m  stan ie, a  w ięc  i m ałżeń stw o  n ie  je s t  od  n ich  w o ln e , je d n a k  gdy  
m ałżo n k o w ie  w  zg o d z ie  i m iło śc i ży ją , to  tw ard y  sw ój los o w ie le  z łagodz ić  
m o g ą  i ła tw iej też  od w ró c ić  n ieszczęśc ia , p o łącz o n ą  p ra cą  w ięcej dokonać. 
N ie  m a łą  je s t  też  p o ciech ą , gd y  się m a  p ew n o ść , że k to ś  d rug i w sp ó łczu je  
c ie rp ien iu  naszem u . M ąż p racu je  n a  u trzy m an ie  dom u, żo n a  ten  dom  
strzeże i rząd z i g o sp o d arstw em  dom ow em . Jak  m ąż  je s t  g ło w ą  rodziny , tak  
żo n a  se rcem  k ó łk a  rod z in n eg o . W zajem n ie  się u zu p e łn ia ją  k u  obopólnej 
ko rzy śc i, k u  szczęśc iu  d o czesn em u  i w ieczn em u ”20. P o d k reślan o  p rz y  ty m  
stanow czo  n ie ro zerw aln o ść  m a łżeń s tw a  -  zasad y  tej b ro n io n o  ró żn y m i 
sposobam i, fo rm am i. W  T ygodniku  w  w ie lu  a rty k u łach  ostro  sp rzec iw iano  
się p ro jek to w i u s taw y  o ak tach  s tan u  cyw ilnego : „p ro te stu jem y  u ro czy śc ie  
i s tan o w czo  p rzec iw k o  o p raco w y w an em u  p rzez  K o m isję  K o d y fik acy jn ą  
p ro jek to w i p ra w a  m ałżeń sk ieg o  i łączące j się  z n im  u s taw y  o ak tach  stanu  
cyw ilnego . P ro jek t ten , w p ro w ad za jąc  w  całej R zeczypospo lite j ś luby  
cyw ilne  i rozw ody , ( . . . ) o b raża  u cz u c ia  re lig ijn e  ka to lików , dep cze  zasad y  
m o ra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j, sp rzec iw ia  się k o n sty tu c ji ( . . . ), n a ru sza  
k o n k o rd a t ( . . . ), p o d k o p u je  ro d z in ę , d o p ro w ad zając  tem  sam y m  do o s ła ­
b ien ia  n a ro d u  i państw a . A p e lu jem y  do rządu , aby  o d rzucił p ro jek t ( . . . ) 
i zan iech a ł w n ies ien ia  go do izb  u staw o d aw czy ch . W n o sim y  stan o w czy

19 M. Pirożyński, O rozwodach i ślubach cywilnych, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, 
nr 4/1939, s. 4.

20 Narzeczeni rozważcie „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 19/1936, s. 2.
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p ro tes t p rzec iw  o p raco w an em u  ( . . . ) p ro jek to w i u s taw y  m ałżeń sk ie j, k tó ra  
d o p u szcza  ro zw o d y  i p o d d a je  m ałżeń stw o  k a to lik ó w  p o d  o rzeczn ic tw o  
sąd ó w  p ań stw o w y ch ”21.

Z g o d n ie  z p ro p ag o w an ą  k o n cep cją , w  k tó rej ro d z in ę  w sk azu je  się jak o  
p ierw sze , na tu ra ln e  i n a jw ażn ie jsze  śro d o w isk o  w y ch o w aw cze  -  k tó reg o  
g łó w n y m  zad an iem  je s t  w y ch o w an ie  dziec i p o d  w zg lęd em  re lig ijn y m , 
m o ra ln y m , fizy czn y m  i o b y w ate lsk im  oraz  zab ezp ieczen ie  dobro b y tu  
doczesnego , lansow ano  w  Tygodniku  k a to lick i m o d e l ro d z in y  p o d k reśla jąc , 
że: „ ro d zin a  k a to lick a  o p ie ra  się n a  n ie ro zerw aln y m  w ęź le  m ałżeń sk im  ( . . . ) 
w aru n k iem  dobrego  p o ży c ia  m a łżo n k ó w  je s t  w za jem n e  w y rzeczen ie  się, 
c ierp liw ość , u stęp liw o ść  i in n e  p o k rew n e  cn o ty  spo łeczne, że je s t  
n a jlep szy m  o śro d k iem  w y c h o w aw czy m  d la  m ło d eg o  p o k o len ia  a  w y c h o ­
w an ie  p o to m stw a  je s t  n a tu ra ln y m  ce lem  ro d z in y ”22. P o d k reślan o , iż: 
„ rodzice  ży ją  i p ra cu ją  d la  dziec i, one są  je d y n y m  p rzed m io tem  ich  m iło śc i, 
p rzed m io tem  ich  trosk , ź ró d łem  p o c iech y  i n ad z ie i”23.

W  p iśm ie  ak cen to w an o  w ie lo k ro tn ie  zn aczen ie  ro d z in y  (w y ch o w an ia  
ro d z in n eg o ) d la  d o b ra  sp o łecznego  i państw a: „Jak ie  ro d z in y  tak ie  p arafje , 
tak ie  p ań stw a , tak i K ośció ł. ( . . . ) N a  ro d z in y  p a trzy  pań stw o , o jczyzna, bo 
z d o b ry ch  ro d z in  d zie ln i sy n o w ie  o jczy zn y  w y w o d zą24. T w ierdzono , że 
w  ro d z in ie  „ ( . . . ) dziecko  u cz y  się łam ać  sw e sam o lu b stw o , u czy  się 
u m artw ien ia , u s tęp o w an ia  d rug im , z ro zu m ien ia  d rug ich , p o św ięcen ia  się, 
a  w ięc  ty ch  cnót, b ez  k tó ry ch  sp o łeczeństw o  b y ło b y  z lep k iem  złodzie i 
i ło tró w ”25. W ie lo k ro tn ie  p o d k reślan o , że „ ro d z in a  ch rześc ijań sk a  to  oaza 
zd row ia, n a jczy s tsze  ź ród ło  życ ia , p rzen ik a jące  do g łęb i d u ch a  ludzk iego . 
R o d z in a  ch rześc ijań sk a  je s t  n a jlep szy m  p rzy g o to w an iem  do ży c ia  
spo łecznego , je d y n ą  g w aran c ją  dz is ie jszy ch  państw . ( . . . ) D o b ry  obyw ate l

21 Protest przeciw zamachowi na Sakrament małżeństwa, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, 
nr 1/1932, s. 5. Także: Dobrodziejstwo rozwodów. O zdrową politykę rodzinną, (TPZ 
nr 21/1938, s. 5); Dobrodziejstwo rozwodów. Któż to właściwie dąży do zaprowadzenia 
rozwodów? (TPZ nr 30/1938, s.5); Dobrodziejstwo rozwodów. Aha. Tu jest źródło propa­
gandy za rozwodami! (TPZ nr 37/1938, s. 3); Encyklika papieża Piusa X I „O małżeństwie 
chrześcijańskiem” (TPZ nr 22/1935, s. 3).

22 Rodzina katolicka, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 2/1931, s. 2.
23 Tamże. Model rodziny katolickiej przedstawiano również w artykułach: „Najświętsza 

rodzina” (TPZ nr 1/1934, s.1), „Wieczory zimowe w kółku rodzinnym” (TPZ nr 50/1932, 
s.2), „O rodzinie. Referat wygłoszony w dniu uroczystości ku czci Świętej Rodziny” (cykl 
trzech artykułów autorstwa R. Różańskiego nt. modelu i wychowania w rodzinie 
katolickiej (TPZnr13/1938, s. 3, nr 14/1938, s. 4,nr15/1938, s. 5-6).

24 Rodzina, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 2/1933, s. 1-2.
25 Rodzina katolicka „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 2/1931, s. 2.
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w  p e łn y m  tego  s ło w a  zn aczen iu  d o cen ia  w arto ść  rodziny , m o ra ln ie  zdrow ej 
ro d z in y  chrześc ijańsk ie j. S po łeczeństw o  ro z w ija  się, je ż e li  is tn ie je  w  n iem  
au to ry te t. W  ro d z in ie  ch rześc ijańsk ie j p o w a g ą  tą  są  rodz ice . Ich  ro z ­
p o rząd zen io m  m u szą  się  p o d p o rząd k o w y w ać  dzieci, a  ju ż  p rzez  sam o 
p o słu szeń stw o  w y ra b ia  się p rzy sz ły  obyw ate l. O d  n a jw cześn ie jszy ch  lat 
ro d z i się  p o szan o w an ie , n a jp ie rw  w zg lęd em  rodziny , w  p ó źn ie jszy ch  zaś 
la tach  -  w zg lęd em  w ład z y  p ań stw o w ej. ( . . . ) R o d z in a  ch rześc ijań sk a  je s t  
p ie rw szą  szk o łą  m iło śc i -  cz łow iek , ży jący  w  tak iej ro d z in ie  ( . . . ) sta je  się 
d o b ro czy ń cą  lu d zk o śc i -  je s t  cz ło w iek iem  p ełn y m , w arto śc io w y m , 
w y w ie ra jący m  n a  ogó ł w p ły w  usz lachetn ia jący . O d  ży c ia  ro d z in n eg o  
za leży  w  w ielk ie j m ierze , czem  cz ło w iek  b ęd z ie  w  p rzy sz ło śc i -  czy  
je d n o s tk ą  sam olubną , czy  też  d o skonale  p rzy g o to w an a  do w sp ó łży c ia  
z innym i. R o d z in a  ch rześc ijań sk a  je s t  p ie rw szą  szk o łą  zgody, bo  w y k lu cza  
w sze lk ą  d ysharm on ię . Z w iązek  k rw i w sp ó ln o ść  ideałów , pracy, łączn o ść  
p o ło żen ia  sp o łeczn eg o  -w sz y s tk o  to w p ły w em  sw o im  s ięg a  do g łęb i duszy  
ludzkiej i p rzy czy n ia  się do w y ro b ien ia  zd ro w y ch  charak terów . Ż ycie  
ro d z in n e , w  k tó rem  d ro g ą  se rca  i ro zu m u  p rz y ch o d zą  p ie rw sze  p o ru szen ia  
p sy c h ic z n e , ja k : m iło ść , w d z ię c z n o ść , sza cu n ek , sp ra w ie d liw o ść , 
so lidarność, p o zo staw ia  w rażen ie  n ieza ta rte  i w p ro s t sam o rzu tn ie  w y m a­
gające  w y ład o w an ia  w  sto su n k ach  p ó źn ie jszy ch , w  ży c iu  usp o łeczn io n em . 
N a to m ias t ro d z in a , w  k tó rej p an u je  zazd ro ść  i n ien aw iść  -  s tw arza  p ó ź ­
n ie jsze  n ien aw iśc i i w a lk i k laso w e -  d z ik ą  cyw ilizację , zn am ien n y  rys, 
g rożąc u p ad k iem  n a ro d ó w 26.

O strzeg an o  często  p rzed  zag ro żen iem  n a  ja k ie  n a rażo n a  je s t  ro d z in a  
k a to lick a  -  „k to  sze rzy  s ło w em  czy  p ism em  n iew iarę  w śró d  rodziny , k to  
p su je  czyste  o b y cza je  ro d z in n e , k to  ro z lu źn ia  w ę z ły  m ałżeń sk ie , k to  p o d ­
k o p u je  p o w ag ę  o jca  i m atk i, k to  b u n tu je  dziec i p rz ec iw  rodz icom : ten  je s t  
n a jw ięk szy m  w ro g iem  ro d z in y  po lsk ie j i ka to lick ie j. ( . . . ) K ażd a  ro d z in a  
( . . . ) m u si się ch ro n ić  p rzed  w sze lk ą  zg n ilizn ą  z ły ch  obyczajów . S to jąc  n a  
czele  ro d z in y  ja k o  ojciec , n ie  trzym aj w  dom u żadnej złej gazety, abyś 
ja d e m  je j n ie  za tru ł i sw ego  i sw y ch  dziec i serca. N ie  p o zw ó l, aby  w  ręk ach  
tw y ch  d z iec i m ia ły  b y ć  k s iążk i o treśc i b rudnej i n iem o ra ln e j”27. 
D o strzeg an o  ró w n ież  in n e  n ieb ezp ieczeń stw a  i za g ro żen ia  d la  ro d z in y  
ka to lick ie j: „ ro d z in a  to  p o tęg a , to  św iętość , to d źw ig n ia  w  ży c iu  ludzk iem . 
N a  ło n ie  ro d z in y  ( . )  p o zn a je  d ziecko  p ie rw sze  zasad y  ży c ia  m o ra ln eg o

26 Podpora państwa, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 2/1936, s. 1-2.
27 Rodzina, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 2/1933, s. 1-2.
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i spo łecznego . R o d z in a  je s t  w ięc  n a jlep szy m  śro d o w isk iem  w y ch o w an ia , 
szkoła, k o śc ió ł i ży c ie  b u d u ją  ty lko  n a  fu n d am en tach  w y ch o w an ia  
rod z in n eg o . D la  ro d z icó w  je s t  w p raw d zie  ży c ie  ro d z in n e  ź ró d łem  b e z ­
u s tan n y ch  tro sk  i k ło p o tó w  oko ło  w y ży w ien ia  i w y ch o w an ia  dzieci, ale daje 
też  w ie le  radośc i, zad o w o len ia  i szczęśc ia , zw łaszcza , g dy  sp o k o jn a  
i p o g o d n a  a tm o sfe ra  ro d z in n a  po  ca ło d z ien n y ch  tru d ach  i p racy  stanow i 
m iłe  chw ile  w  g ro n ie  rodz innem . Im  tro sk liw sze  w y ch o w an ie  dzieci, tem  
w ięk sza  s iła  i zd ro w ie  spo łeczeństw a, tem  p ew n ie jsza  je g o  p rzyszłość . 
Z  ch w ilą  g dy  n a ró d  p o zw ala  n a  u p ad ek  rodziny , je g o  b y t je s t  zagrożony. 
Z  u b o lew an iem  stw ierd zam y  p ew n e  ro zp rężen ie  i u p ad ek  n aszy ch  rodzin . 
Ś w iętość  m a łżeń sk ą  ( . . . ) w id z im y  z lek cew ażo n ą , w ie rn o ść  m a łżeń sk a  
w  p o n iew ierce  a  n ie ro zerw aln o ść  m a łżeń sk ą  u w a ża  się ja k o  p rzy k ry  ciężar. 
Z m n ie jszy ła  się  tro sk a  ro d z icó w  o dusze i w y ch o w an ie  dzieci, b rak  
w sp ó łd z ia łan ia  ro d z icó w  z K o śc io łem , ze  szkołą. D z iec i n ie  w y n o szą  
z d o m u  d o sta teczn eg o  zaso b u  w ia ry  i m o ra ln o śc i, odp o rn o ść  w o b ec  z ła  się 
zm nie jszy ła , sze rzy  się  w śró d  dziec i d em o ra lizac ja  i p rzestęp czo ść . 
P o w ag a  ro d z in  u c ie rp ia ła  znaczn ie . Jest p ew ie n  ro zd źw ięk  m ięd zy  
ro d z icam i a  d z iećm i -  n iem a  p o słu ch u  -  ale za to  lek cew ażen ie  rodziców . 
Z  d o m u  ro d z in n eg o  u lec ia ła  rad o ść  a  za p e łn ia  go n iezad o w o len ie  i p rz y ­
tłacza  go tro sk a  o ch leb  codzienny . Z an ik a  z ro zu m ien ie  i zam iło w an ie  do 
ży c ia  rod z in n eg o . B ezm y śln o ść , b ra k  zasad , w yg o d a , ż ą d za  u ży w an ia  
o p an o w ały  spo łeczeństw o . N aw et m ałżeń stw o  u w aża  się dzisiaj jak o  
śro d ek  do u ży w an ia  a  n ie  z a  p o w o łan ie  i spe łn ian ie  o b o w iązk u  re lig ijn eg o  
i spo łecznego . M ałżeń stw o  zaw iera  się dziś b ez  należy te j ro zw ag i, w  sza le  
i za ślep ien iu  szybko  zaw arte , szybko  się roz la tu je . N ie  tro sk a  o p o to m stw o
-  je d y n ie  p o g ań sk i k u lt c ia ła  u w aża  się  z a  cel m ałżeń stw a. Jak k o lw iek  do 
u p ad k u  ro d z in  p rzy czy n ia ją  się sto sunk i sp o łeczn e  i gospodarcze , to  u zd ro ­
w ien ie  ro d z in y  n ie  d o k o n a  się  ty lko  u s taw ą  p ań stw o w ą  lub p o p raw ą  
gospodarczą . R o d z in a  stan ie  się dop iero  w ted y  zd row ą, skoro  re lig ja  i je j 
za sad y  p rzen ik n ą  ży c ie  rodziny , n ap raw a  zaś s to su n k ó w  sp o łeczn y ch  i g o s­
p o d arczy ch  p rzy sp ie szy  p ro ces  u zd ro w ien ia”28.

W  gazec ie  w ie lo k ro tn ie  p o d k reślan o , że w y ch o w an ie  sp o łeczn e  m usi 
o dbyw ać się w  o p arc iu  o w y ty czn e  K o ścio ła , k tó reg o  ce lem  by ło  
p rzy g o to w an ie  i in sp iro w an ie  k a to lik ó w  do p ro w ad zen ia  akc ji spo łecznej
-  „w y ro b ien ie  k a to lik a  w o ju jąceg o , w a lcząceg o  o p an o w an ie  K o śc io ła  
i k le ry k a lizm u  w  ży c iu  p u b liczn y m ” .

28 N a  s tra ży  ż y c ia  ro dzinnego , „Tygodnik ParafjiZbąszyńskiej”, nr 2/1931, s. 1-2.
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To „urabianie” katolików , realizow ane w  życiu  społecznym  i rodzinnym , 
polegało  n a  pogłęb ian iu  w iedzy  religijnej, a  zw łaszcza n a  w pajan iu  p rze­
konan ia  o słuszności postu latów  kościelnych  w e w szystk ich  spraw ach  spo­
łecznych, publicznych  i rodzinnych  oraz o konieczności w cie lan ia  tych 
postu latów  w  życie. Tak określonem u program ow i podporządkow ano w iele 
drukow anych  w  gazecie artykułów , w  k tó rych  staw iano py tan ia  m .in . o ideał 
m łodego P o laka czy m łodej Polki, o to w ed ług  jak ich  zasad  pow inno  się 
w ychow yw ać m łodzież, dając jednocześn ie  w yraźną, ja sn ą  odpow iedź: 
„należy  w  p racy  w ychow aw czej dążyć św iadom ie i n ieustannie do w ycho­
w an ia  ( . . . ) P o laków  -  Polk i w  duchu  naw skroś narodow ym , po lsk im  o n ie ­
przeciętnej sam odzielności życiow ej, rzetelnym  poczuciu  zgody  i harm onii 
społecznej, o n iepośledn im  zm yśle o fiarności obyw atelskiej w  duchu 
praw orządności, o gruntow nym  nałogu  p racy  i g łębok iem  poczuciu  ładu  
i porządku  społeczno-państw ow ego” . ( . . . ) M łody  P o lak  i m ło d a  P o lka  to: 
kato lik  z przekonania, obrońca w iary  katolickiej, dobry  Polak  kochający  
i służący  w  szarej codziennej p racy  ojczyźnie, zgodny  i w spółpracujący  
n a  gruncie społecznym  i rodzinnym , pracow ity, zw alczający  sw oje w ady  
i p ielęgnu jący  zalety. Typ now oczesnego  Polaka, to typ ( . )  co łączy  w  sobie 
m ęstw o rycerza  i dobroć dziecka, orle loty, o rny trud, p okorną w iarę i w iedzę 
głęboką; typ Polki, co łączy  w  sobie stałość m ęsk ą  i skrom ność dziew iczą, 
now oczesną sam odzielność i poszanow anie obyczajów , żyw ość bez rozpasa- 
nia, pow agę bez sztyw ności, m iłość bez m iłostek , p iękność bez próżności”29.

W ielo k ro tn ie  w  g azec ie  k reślo n o  obraz dobrej P o lk i, m atk i i gospodyn i, 
w y zn acza jąc  je j w łaśc iw e  ro le  i zadan ia: „k o b ie ta  m u si się za jąć  ku ch n ią , 
p ran iem , szyc iem , p ieczen iem , a  n a  w si i gospodarką. Jako  g o sp o d y n i m usi 
p rzed e  w szy stk im  dbać o czystość  i ład  w  dom u, ( . )  u  dobrej gospodyn i 
b ęd z ie  choć ubo g o , lecz  chędogo . N ie jed n a  ż o n a  sw em  n iech lu js tw em  
m ęża  do tego  d o prow adza, że b ie rze  czap k ę  i p ęd z i do karczm y. Z a le tą  
dobrej gosp o d y n i je s t  p raco w ito ść  i o szczędność . M ąż  p racu je  p ług iem , 
siek ierą , ło p a tą  w  p o lu  czy  w  fabryce , k o b ie ta  zaś z w arząch w ią , p a te ln ią , 
ig łą  lub szczo tk ą  w  ręku . D o b ra  gosp o d y n i k o ch a  sw ój d o m  i sw ą p racę , 
n ie  m a  czasu  n a  p lo tk i po  sąsiad k ach ”30. W yjaśn iano  n a  czy m  p o leg ać  m a

29 O typ młodego Polaka „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 25/1931, s.15-17; Także: Mło­
da Polka (TPZ nr 32-33/1932, s. 4-5); Myśmy przyszłością Narodu (TPZ nr 34/1934, s. 6-7).

30 Kobieta jako strażniczka ogniska domowego „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, 
nr 11/1933, s.2-3; nr 12/1933, s. 3; Także artykuły: Ważne dla młodych matek. Troska 
o zdrowie matki i dziecka (TPZ nr 51/1932, s. 3); O czem należy pamiętać przed ślubem? 
(TPZ nr 3/1933, s. 1-2); Macierzyńskie wychowanie (TPZ nr 1/1934, s. 2).
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p ra ca  d o m o w a m atk i i żo n y  p o d a jąc  p rz y  ty m  szereg  za leceń  i porad : 
„g o sp o d arstw o  p o leg a  n ie  ty lko  n a  u trzy m an iu  ładu , lecz n a  o d ży w ian iu  
cz ło n k ó w  ro d z in y  i dom ow ników , n a  tro sce  o u b ran ie  i zd row ie. Jest to 
o g ro m n a  d z ied z in a  pracy, w ie lk a  s łu żb a  sp o łeczn a  P o lk i-k a to liczk i. 
P o w o d zen ie  tej p racy  za leży  od  w ie lu  w arunków . P ie rw szy  to  u m ie ję tn o ść  
w y k o n y w an ia  ty ch  p rac  gosp o d arczy ch , trzeb a  się je j n au czy ć  w  d o m u  albo 
szkole, n a  sp ec ja ln y ch  ku rsach . D z iś  w  ok resie  ogrom nej b ied y  duże 
zn aczen ie  m a  o szczęd n a  g o sp o d ark a  dom ow a. P o leg a  o n a  n a  u m ie ję tn y m  
zu ży tk o w an iu  tego  co je s t  p o trzeb n e  d la  u trzy m an ia  i p ro w ad zen ia  dom u 
(po k arm , opał), n a  k u p o w an iu  tego , co je s t  is to tn ie  n iezb ęd n e  i w  d obrym  
g atu n k u  ( . . . ), n a leży  tak że  oszczędzać , ( . . . ) śm ierte ln ą  n a sz ą  ch o ro b ą  je s t  
ży c ie  p o n ad  stan  ( . . . ), n ie  k u p u jm y  u  ob cy ch  -  sw ój do sw ego  -  po  sw oje. 
D o b ra  P o lk a  -  m atk a , zam ias t ro z rzu tn o śc ią , ch ęc ią  s tro jen ia  się 
i p o d o b an ia  ca łem u  św ia tu  d o p ro w ad zać  do ruiny, w in n a  o n a  dążyć do 
zm n ie jszen ia  w ydatków , o czy w iśc ie  n ie  k o sz tem  zdrow ia. D latego  
p o trzeb n y  je s t  co d z ien n y  ob rach u n ek , ob liczan ie  n a  co się w yda ło  
p ien iąd ze  i ob m y ślen ie  co  ju tro  k u p ić  należy , aby, ja k  to  się często  zdarza , 
n ie  p ó jść  za  p ie rw szy m  p o p ęd em , n ie  k u p o w ać  rz eczy  n iep o trzeb n y ch  
a  n aw e t szkod liw ych . D o sp o tęg o w an ia  o szczęd n o śc i p rz y czy n ia  się 
u m ie ję tn o ść  w y k o n y w an ia  ró żn y ch  p rac , ro b ó tek , sz tu k a  u szy c ia  sobie 
i in n y m  sk rom nego  ub ran k a , b ie lizn y ”31.

Z ad an iem  k o b ie ty -P o lk i, żo n y  i m atk i m ia ło  b y ć  -  w  m y śl p rzy ję teg o  
ideału , w z o ru - ró w n ie ż  „ap o sto lstw o  p o k o ju  -  oto o b o w iązek  każdej Polk i. 
D o tego  p o k o ju  d rog i są  b ard zo  p roste : zaczn ijm y  od  u n ik an ia  k łó tn i, od  
o b co w an ia  z p lo tk arzam i i p lo tk ark am i, s ta ra jm y  się  u c iszać  g n iew  innych , 
p o g o d z ić  zw aśn io n y ch , p o jed n ać  po k łó co n y ch . ( . . . ) Ź ró d łem  p o k o ju  je s t  
p o rząd ek , ład  p an u jący  w  d u szy  cz ło w iek a  i w  je g o  o toczen iu . M ężczy zn a  
za ję ty  p racą , n a jczęśc ie j p o za  d o m em  n ie  o d p o w iad a  z a  p o rząd ek  w  dom u. 
P raca  n ad  u trzy m an iem  ład u  sp o czy w a w y łączn ie  n a  b ark ach  kob iet. Ta ich  
p ra ca  je s t  n ie  m niej w ażn a  n iż  p ra ca  za ro b k o w a m ężczyzny , je s t  k o n ieczn a  
d la  zd ro w ia  d uszy  i c ia ła  całej rodziny. W  dom u, gdzie  p an u je  p o rząd ek , 
zu p e łn ie  in n y  p an u je  duch , in n e  są  ow o ce  w y ch o w an ia  dziec i, tam  n aw et 
n ied o la  n ie  czyn i tak iego  spustoszen ia . D o p racy  n ad  u trzy m an iem  ład u  
i czy sto śc i n a leż y  w d rażać  d ziecko  od  n a jm ło d szy ch  lat. T rzeb a  go 
nauczyć , ja k  m a  się p o rząd n ie  um yć, o p o rząd z ić  sob ie  u b ran ie  i obuw ie, 
trzeb a  p rzy zw y cza ić  je  do u trzy m an ia  ład u  w  dom u, do trzy m an ia  się

31 P o lk a  ja k o  d o b ra  g o sp o d yn i, „Tygodnik ParafjiZbąszyńskiej”, nr 11/1932, s. 2-3.
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p ew n y ch  godzin , do p o rząd k u  p rzy  po siłk u , p o d czas zab aw y  i odpoczynku . 
W  ten  sposób  p o stęp u jąc  P o lk i p rzy czy n ia ją  się do n a leży teg o  w y ch o w an ia  
po k o leń , do o d ro d zen ia  O jczy zn y  a  i sam e n a  tem  zysku ją . M ężczy zn a  
w id ząc  ład  w  d o m u  p rzy w iązu je  się do o g n isk a  ro d z in n eg o , ra d  w  n im  
p rzeb y w a  i n ie  u c iek a  do karczm y, n ie  szu k a  kom panów . P an n a  db a jąca  
o sieb ie , p o rząd n a , g o sp o d arn a  łatw iej zn a jd z ie  dobrego  m ęża , n iż  b rudas, 
n iech lu j. D o p racy  n ad  u trzy m an iem  p o rząd k u  n a leży  w c iąg ać  c a łą  rodz inę , 
dzieci, p o czy n a jąc  od  n a jm ło d szy ch . B o lesn y  je s t  w id o k  rodziców , k tó rzy  
h a ru ją  od  ra n a  do w ieczo ra , zap raco w u ją  się, b y  u trzy m ać  p o rząd ek , 
po d czas, g dy  d z ia tw a  ty lko  m a  fig le  w  g łow ie  i m arn u je  ow oce p racy  
rodziców . W  dom u, ja k  w  k ażd em  d o b rem  gosp o d arstw ie , p o w in ien  is tn ieć  
p o d z ia ł p racy, k aż d y  p o w in ien  d obrze  w ied z ieć , co m a  zrob ić  w  c iąg u  dnia, 
co gdzie  leży  i p o w in n o  stać. W  ten  sposób  do m  staje  się szk o łą  dobrego , 
p rak ty czn eg o  życia . G łó w n ą  k ie ro w n ic zk ą  w  tej szk o le  ży c ia  je s t  k o b ie ta : 
m atka , s ta rsza  siostra , có rk a”32. „M ło d a  P o lka , to  n ie  d z iew czy n a  co goni 
z a  zm y sło w em i w y d arzen iam i, ale to  siln y  ap o sto ł p rzy ję ty ch  n a  sieb ie  
o b o w iązk ó w  ( . . . ) w  p ie lęg n o w an iu  chorych , czy  w  o d d aw an iu  usłu g  
o so b o m  sob ie  b lisk im ”33.

W sk azy w an o  ró w n ież  n a  o b o w iązk i ro d z icó w  w o b ec  dzieci, tw ierdząc , 
że: „m atk a  k o ch a jąca  dziecko  ( . . . ) n ie  p o p rzes tan ie  n a  tem , ab y  ty lko  dbać 
o rozw ój cielesny , o zd ro w ie  d z ieck a  lub o w y k sz ta łcen ie  je g o  w ład z  
u m y sło w y ch , t.j. o n au k ę  lecz ró w n ież  p o św ięc i b aczn ą  u w ag ę  re lig ijn em u  
w y ch o w an iu  d z iec in y  sw ojej. P o d czas gd y  m a tk a  w  sto su n k u  do dz ieck a  
( . )  je s t  u o so b ien iem  m iło śc i po św ięca jące j się, p rzeb acza jące j i m iło śc i 
pełnej pokory , w id z i dziecko  w  o jcu  ja k o  u zu p e łn ien iu  m atk i ob raz  po w ag i, 
w o li n iew zru szo n e j i m ęskośc i. A  w  m iarę  ja k  dziecko  dorasta , p o w in n o  w e 
w y ch o w an iu  d z ieck a  u w y d a tn iać  się  d o św iad czen ie  ży c io w e o jca, p o w ag a  
jeg o . O b o w iązk iem  o jca  je s t  d o p iln o w ać p rzed ew szy stk iem , w y ch o w an ia  
d z ieck a  w  k ry ty czn y ch  la tach  ro zw o ju  je g o  (15-18  ro k u  życia). K o rzy sta jąc  
z b o g a teg o  sw ego  d ośw iadczen ia , w in ien  o jc iec  w ted y  w łaśn ie  b y ć  p rz e ­
w o d n ik iem  sy n a  sw ego  lub có rk i -  p o sk ram ia jąc  m ło d z ień czą  w y b u ja ło ść , 
p ro stu jąc  fa łszy w e i b łęd n e  p o g ląd y  n a  św ia t i ży c ie  ludzkie. K o n ieczn e  je s t  
s tąd  p o ro zu m iew an ie  się o jca  i m atk i w  sp raw ach  d o ty czący ch  w y ch o w an ia  
dzieci, ale i n ie  m niej w a żn ą  je s t  zg o d a  o b o p ó ln a  w  s to so w an iu  śro d k ó w  
w y ch o w aw czy ch ”34.

32 Polkajako apostołka wiary i pokoju, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 10/1932, s. 2-3.
33 MłodaPolka, „TygodnikParafji Zbąszyńskiej”, nr 32-33/1932, s. 2-3.
34 F. Babski, Rodzice a dziecko, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 40/1935, s. 1-2.
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N a  łam ach  Tygodnika  zam ieszczan o  dość często  p o rad y  i w sk azó w k i 
do tyczące  w łaśc iw eg o  s to su n k u  (re lac ji) m atk i do dzieci, p isan o  w  n im  
m .in . że: „ łu d zą  się m atk i, k tó re  m yślą , że zby tn io  p o b łaża jąc  dziec iom , 
o k azu ją  im  p raw d ziw ą, g o rącą  m iło ść , bo  tak im  p o b łażan iem  w  g runcie  
rzeczy  d o g ad za  sam ej sobie, a  d z ieck u  n a jg o rszą  szkodę  p rzy n o si. M alec  
w n e t zm iark u je , że k rzy k iem  p rzep ro w ad z i sw ą w o lę  i o w szy stk o  b u czeć  
będz ie , a  tak ie  p su te  dziecko , zaró w n o  ja k  cz ło w iek  u czący  się g rać  n a  
trąb ie , są  b ard zo  n iem iły m  to w arzy szem . W  p o stęp o w an iu  z d z iećm i łączyć 
trzeb a  k o n ieczn ie  łag o d n o ść  ze stanow czośc ią . N ie  trzeb a  sw o b o d y  dz ieck a  
k ręp o w ać  n iep o trzeb n y m i zakazam i. Jeśli je d n a k  raz  czegoś o dm ów isz  lub 
coś n ak ażesz , to  trw aj p rz y  sw ojem . B o  ja k  dziecko  od  sam ego  p o czą tk u  n ie  
n au czy  się, że m atk i „ tak ” zn aczy  tak , a  je j „n ie” zn aczy  n ie , to  n ab ierze  
zw y cza ju  g ry m aszen ia  i n ap ie ran ia  się, aby  cię sk ło n ić  do o d w o łan ia  
w yroku , a  p am ię ta j, że  je ś l i  m a tk a  u stąp i, to  p o w ag ę  sw o ją  o słab i a  z czasem  
zu p e łn ie  zatraci. A  ta  p o w ag a  m ac ie rzy ń sk a  to  rzecz  n a jw ażn ie jsza , to 
p o d staw a  tw o jeg o  w p ły w u  n a  dziecko . N ie  p rzy rzekaj d z ieck u  n ig d y  tego , 
czego  n ie  do trzym asz: an i k lapsa , an i c ias teczk a  -  bo  raz  s trac iw szy  jeg o  
zau fan ie , n ie  p o tra fisz  go ju ż  odzyskać. M atka, k tó ra  n ieu s tan n ie  p o św ięca  
d z iec io m  ca ły  sw ój czas, w szy stk ie  siły, k ażd y  g rosz  i k aż d ą  p rzy jem n o ść  
osob istą , u cz y  je ,  ab y  tego  zaw sze  od  n iej w ym agały . P rzez  zb y tek  dobroci 
w y ch o w u je  sam olubów . Jeśli m a tk a  n o si s ta rą  sukn ię  d la tego , aby  sy n  p ró ż ­
n iak  m ó g ł m ieć  n o w e u b ran ie  -  je ś l i  zam ęcza  się p ra cą  d la tego , by córun i 
n a  n o w y  k ap e lu sz  sta rczy ło  -  sam a się d o b ro w o ln ie  p rzy czy n ia  do w y ro ­
b ien ia  w  d z iec iach  p ró żn o śc i i sam o lu b stw a  i tego  się  doczeka, że j ą  
lek cew aży ć  będą. R o z tro p n a  m a tk a  n ie  zap o m n i o tem , że  d la  dz iec i je s t  
g ło w ą  sw ego  d o m u  i że od  n a jm ło d szy ch  la t p rzy w y k ać  p o w in n y  dzieci 
spog lądać  w  górę k u  m a tce  a  n ie  z g ó ry  n a  m a tk ę”35.

W  p iśm ie  -  w  w ie lu  a rty k u łach  -  p ro p ag o w an o  ró w n ież  id ea ł dobrego  
P o laka, m ęża  i ojca. P rzyk ładow o , w  n u m erze  7 z 1934 ro k u , u k aza ły  się 
„P rzy k azan ia  d la  m ężó w ” u ję te  w  sw o isty  dekalog:

1. P am ięta j zaw sze , że je s te ś  w p raw d zie  p an em  dom u, ale n ie  ty ranem .
2 .  N ie  zapom ina j, że  ż o n a  n ie  je s t  an io łem , ty lko  is to tą  lu d zk ą  ze 

w szy stk iem i u ło m n o ściam i, k tó re  zn o sić  w in ien eś z tą  sam ą c ie rp li­
w ością , ja k  sw o je  w łasne .

3 .  M y śl o tem , że  k o b ie ta  je s t  po  części s łab szą  fizyczn ie , an iże li 
m ężczy zn a  i często  ty lko  z p rzezw y c iężen iem  słabośc i c ia ła  sp e łn ia  
n u żące  obo w iązk i codzienne.

35 M a c ie rzy ń sk ie  w y c h o w a n ie  „Tygodnik ParafjiZbąszyńskiej”, nr 1/1934, s. 2.
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4 .Ja k k o lw ie k  n ie  zn a sz  ty ch  o b o w iąz k ó w  w  n a jd ro b n ie jsz y c h  
szczegó łów , to  je sz c z e  n ie  daje  ci to  p ra w a  do lekcew ażen ia . P racę  
k o b ie ty  o cen ia  się dop iero  w ten czas, gd y  je j zabrakn ie .

5 .S p am ię ta j sob ie  zdan ie , k tó re  p ow iada : S z lach e tn y  cz ło w iek  zw yk le  
w yżej cen i to , czego  sam  zro b ić  n ie  um ie, a  ty lko  p ro s tak  g ardzi tem , 
czego  sam  n ie  w ykona ł.

6 .  D aw aj żo n ie  osobno  p ien iąd ze  n a  g o sp o d arstw o  i je j p o trzeb y  
osob iste . N iech aj tro sk i o codz ienne  p o trzeb y  ży c ia  n ie  d źw ig a  sam a 
jed n a . O m aw iaj z n ią , w  czem  m o żn ab y  zap ro w ad z ić  o szczędność . 
O gnisko  dom o w e stan ie  się d roższem , im  w ięk szem i o fiaram i 
okup ione.

7 .  M iej od  czasu  do czasu  słow o  u zn a n ia  d la  z ręczn o śc i żo n y  w  p ro ­
w ad zen iu  g o spodarstw a , a  serd eczn e  słow o  d la  n iej sam ej. B ęd z ie  to 
d la  n iej w ie lk ą  zachętą , choć tego  m o że  n ie  pow ie.

8. B ądź sp raw ied liw y m  i n ie  w yróżn ia j jed n eg o  dz ieck a  z p o śró d  innych . 
Serce m atk i c ierp i b ard zo  z tego  pow odu .

9 .  Pytaj żonę  o p rzy czy n ę  p o stęp o w an ia , zan im  j ą  zgan isz . N ie  g ań  je j 
n ig d y  w  ob ecn o śc i dzieci, lecz  p rz y  n ich  zaw sze  się z n ią  zgadzaj.

10. Jeże li p o ró żn iliśc ie  się -  to  w spom nij n a  słow a: N iech aj słońce n ie  
zach o d zi n a d  g n iew em  w aszym ! P o jed n a jc ie  się zaw czasu , n im  
b ęd z ie  z a p ó ź n o !” .

W  T ygodniku  p o d e jm o w an o  w ie lo k ro tn ie  p ro b lem aty k ę  w y ch o w an ia  
ro d z in n eg o  -  s tarano  się ok reślić , p rzed s taw ić  je g o  is to tę  i cel: „często  
w y ch o w an ie  d z ieck a  o g ran icza  się ty lko  do p ie rw szy ch , z n a tu ry  zn an y ch  
n a  p am ięć  „zw ro tek ” : tj. do w y ży w ien ia , odzian ia , do tro sk i o ja k i tak i 
w y g ląd  zew nętrzny , o fo rm y  to w arzy sk ie  lub fo rm y  ży c ia  spo łecznego , n a  
p rzyk ład : ja k  dziecko  m a  się zach o w ać  w  ob ecn o śc i starszych , p rz y  sto le 
p o d czas p o siłk u , p o d czas w sp ó ln y ch  zab aw  lub w sp ó ln ie  w y k o n y w an y ch  
zajęć. W  ty m  w y p ad k u  sta rsi p o u cza ją , n ap o m in ają , n ak azu ją  a  w  raz ie  
n iep o słu szeń s tw a  n aw e t karzą . N ie  je s t  to w łaśc iw e  w y ch o w an ie  -  ale 
tresura. ( . . . ) G d y  m ó w im y  o w y ch o w an iu  cz łow ieka, m u sim y  b rać  p o d  
u w ag ę  je g o  duszę  i ciało . ( . . . ) W ychow an ie  cz ło w iek a  z m y ś lą  o w y c h o ­
w an iu  je g o  d uszy  i c ia ła  je s t  sz tuką, a  ten , k tó ry  w y ch o w u je , m u si być  
d o b ry m  w y ch o w aw cą  a  n aw e t artystą . ( . . . ) C hcąc  d obrze  w y ch o w y w ać  n ie  
w y sta rcza  d z ieck u  m ó w ić  co m a  ro b ić  lub dać d o b ry  p rzy k ład  -  ja k  m a  
rob ić , ale trzeb a  je  p o s taw ić  w  tak ich  w aru n k ach , ab y  zaczę ło  ono to  ro b ić  
i aby  się  w  ten  sposób  p o m ału  do czynów , czy li cno tliw ego  d z ia łan ia
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zap raw ia ło ”36. O kreślano  ob o w iązk i ro d z icó w  w o b ec  sw o ich  dz iec i -  
„ rodzice  m a ją  o b o w iązek  tak  w y ch o w y w ać  sw e dzieci, aby  one n a  ty m  
św iec ie  u m ia ły  zn a leźć  sob ie  sposób  ży c ia  ( . . . ) aby  u m ia ły  m iło w ać  p racę , 
oszczędność , p o rząd ek  i uczc iw o ść . ( . . . ) Jeże li w  tak ich  zasad ach  
w y ch o w an e  zo stan ie  dziecko , to  ono w  św iec ie  n ie  zg in ie  i b ied y  n ie  zazna, 
choć m u  m a ją tk u  z iem sk ieg o  ro d z ice  n ie  zostaw ią ; ow szem , m iłu jąc  pracę , 
oszczędność , p o rząd ek  i u czc iw o ść , ła tw o  m o że  p rzy jść  do b o g ac tw a  
i zn aczen ia  m ięd zy  ludźm i. Jeże li d z ieck u  zo staw ic ie  ja k iś  m ają tek , to  go 
n ie  zm arn u je  n a  ro zp u stę  i zby tk i; p rzec iw n ie  b ęd z ie  n im  szafow ać 
ro z tro p n ie , ob raca jąc  go n a  cele  sz lachetne, dzie ląc  się z b ied n y m  i siero tą . 
( . . . ) S po jrzy jc ie  teraz , ro d z ice , n a  dziecko , k tó re  n ie  o trzym ało  ch rześ­
c ijańsk iego  w ych o w an ia . Jeże li d z iec ię  u ro d zo n e  ubo g ie , to , n ie  u m ie jąc  
i n ie  chcąc  p raco w ać , b ęd z ie  się p o n iew ierać  w  p ró żn iac tw ie , a  p ró żn iac tw o  
je s t  m a tk ą  w ystępków . Jeże li zaś zam o żn e , p u śc i się n a  b ez d ro ża  rozpusty , 
n a  ro z rzu tn o ść  i zby tk i. Jeże li p rzez  p ro tek c je  lub in n e  w zg lęd y  tak i 
cz ło w iek  obejm ie  ja k iś  u rząd , p rzy jm ie  obow iązk i, to  w  k ró tk im  czasie , n ie  
m ając  sum ien ia , w ia ry  i cnoty, s tan ie  się p rzen iew iercą , a  p rzez  to  śc iągn ie  
n a  sieb ie  z ło rzeczen ie , p o g ard ę  i kary. W ejdz ie  w  zw iązk i m ałżeń sk ie , 
to p rzez  len istw o , n a ło g i i n ieg o d z iw e  p o stęp k i za tru je  p o ży c ie  rodz inne , 
bo  w p ro w ad z i p o d  strzech ę  d o m o w ą łzy, n iepokó j i n ęd z ę”37.

S tarano  się k sz ta łto w ać  -  p o p rzez  ra d y  i p rzy k ład y  -  w łaśc iw e  p o staw y  
u  dz iec i w o b ec  ro d z icó w  -  „jeżeli ch cec ie  ro d z ice , aby  w as d z iec i w asze  
szan o w ały  i czciły , to  im  sam i okażcie  n ap rzó d  ja k  się św ięc ie  w inno  
spełn iać  o b o w iązk i w o b ec  sw o ich  ojców . Sadzaj starego  o jca  i m atk ę  sw o ja  
n a  p ie rw szem  m ie jscu  p rzy  stole. K arz  tw o je  dziecko  su row o, ilek ro ćb y  
u b liży ło  tw em u  o jcu  i m atce . P ie lęgnu j s ta ry ch  ro d z icó w  tw o ich  w  ich  
słabościach , n ie  k aż  im  n a  sieb ie  p łak ać  -  a  ten  p ięk n y  p rzy k ład  m iło śc i k u  
rodz icom , zap isze  się g łęboko  w  sercach  tw y ch  dziatek . W  w aszej w ięc  
m ocy, czy  dziecko  w as  szan o w ać będzie . Jak  sam i o b ch o d z ic ie  się z ro ­
dz icam i w aszy m i, tak  i z w am i odch o d z ić  się b ęd ą  w asze  dzieci. ( . )  Jeżeli 
dziec i m a ją  szan o w ać ro d z icó w  sw oich , n a ten czas p o w in n i ro d z ice  żyć 
w  zg o d z ie  z so b ą  n aw za jem  w  c ierp liw o śc i i z p o d d an iem  zn o sić  się 
w zajem n ie , żyć w  p o k o ju  z so b ą  i w zajem n ej m iło śc i”38. 36 37 38

36 R. Hajnos, O wychowaniu, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 1/1938, s. 2-3.
37 Dział wychowawczy. Uwagi nad wychowaniem dzieci. Rodzice i ze względu na dobro swych 

dzieci są obowiązania wychowywać je  po chrześcijańsku, religijnie, „Tygodnik Parafji 
Zbąszyńskiej”,nr 37/1936, s. 5-6.

38 Rodzice powinni nauczać dzieci, jak mają ich czcić, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, 
nr 8/1935, s. 2.
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W  T yg o d n iku  p o d aw an o  p rzy k ład y , w z o ry  ż y c ia  ro d z in n e g o , 
k a to lick ieg o , p o d k reśla jąc  to  ja k  „ ( . . . ) n ieo cen io n a  je s t  w a rto ść  ży c ia  
rod z in n eg o . A d w en t je s t  w łaśn ie  o d p o w ied n im  czasem , k tó ry  ro z w ija  n a j­
p ięk n ie jsze  k w ia ty  ży c ia  rod z in n eg o . R ychło  zap ad a  w ieczór, a  cz łonkow ie  
ro d z in y  g ro m ad zą  się w  ciep łe j i o św ietlonej izdebce. R o zm aite  p race  czy  
n a  za ro b ek  czy  d la  ro z ry w k i za jm u ją  p iln e  ręce. C h ło p cy  w y rzy n a ją  
p iłeczk ą  albo  w y c in a ją  ró żn e  w zo ry  z pap ieru . N ie jed e n  p o tra fi p ięk n ie  
m alo w ać  lub uch o  ro zw ese lić  g rą  n a  sk rzypkach . D z iew czę ta  p o m ag a ją  
m atce  p rz y  szy c iu  lub d arc iu  p ierza , n ie raz  w  u k ry c iu  ro d z ico m  
p rzy g o to w u ją  n iesp o d z ian k ę  g w iazdkow ą. O jciec  m a  zaw sze  w ie le  c ie ­
k aw y ch  sp raw  do opo w iad an ia , k tó ry ch  w szy scy  chę tn ie  słuchają . A  m o że  
ży je  je sz c z e  b ab k a  -  staruszka, k tó ra  zab aw ia  m ło d e  w n u c zę ta  p ięk n y m i 
b ajkam i. C zasem  k tó reś  d ziecko  czy ta  g łośno  ja k ą ś  p o ży teczn ą  książk ę  
a  ro d z ice  ob jaśn ia ją , czego  d z iec i n ie  zrozum iały . N iek ied y  w eso ła  
p io sen k a  p o w ięk sza  u ro k  ty ch  d łu g ich  w ieczo ró w  zim ow ych . M ło d z ież  
w y ch o w y w an a  w  tak iej a tm o sferze  b ęd z ie  cen iła  w a rto ść  ty ch  p ięk n y ch  
chw il, sp ęd zo n y ch  w  k ó łk u  ro d z in n em  w śró d  sw o ich  n a jb liż szy ch ”39.

N a  łam ach  g aze ty  p o jaw ia ły  się ró w n ież  a rty k u ły  ak cen tu jące  zn a ­
czen ie  i w ag ę  w sp ó ln y ch  w ysiłków , d z ia łań  w  zak resie  w y ch o w an ia  
i k sz ta łcen ia  ja k ie  p o w in n y  p o d e jm o w ać  do m  i szk o ła  d la  d o b ra  dziecka, 
p isan o  że: „ Id ea łem  n o w o czesn eg o  w y ch o w an ia , p o ję teg o  w  d u ch u  k a to ­
lick im , je s t: w y ch o w an ie  d z ieck a  n a  pe łn eg o , p raw d ziw eg o  cz łow ieka , p o d  
w zg lęd em  re lig ijn y m , u m y sło w y m  i fizycznym , cz ło w iek a  św iadom ego  
sw y ch  p raw  i o b o w iązk ó w  ob y w ate lsk ich , w o b ec  n a ro d u  i państw a. 
W sp ó ln e  zad an ie  m a  tu  i do m  ro d z ic ie lsk i i szkoła. A b y  p ra ca  n ad  w y c h o ­
w an iem  i w y k sz ta łcen iem  d z ieck a  d a ła  d obre  w y n ik i, do m  ro d z ic ie lsk i 
m u si dzia łać  zg o d n ie  ze szko łą , m u szą  tem i sam em i d ro g am i dążyć do 
w sp ó ln eg o  celu. Jeże li n ie  b ęd z ie  p o ro zu m ien ia  i w spó łp racy , m ięd zy  
d o m em  a  szko łą , to  rzec  śm iało  m o żn a , iż  w y ch o w an ie  dz ieck a  b ęd z ie  
zu p e łn ie  chy b io n e  i sp rzeczne. D z isia j, szczeg ó ln ie  k o b ie ta  p o lsk a , m a tk a  
( . )  za jąć  się k o n ieczn ie  m u si celam i, sp o so b am i w y ch o w an ia  i n au czan ia  
dziecka, m u si j ą  w ięc  los, zadan ia , k ie ru n ek  szk o ły  in teresow ać. N a j­
w ażn ie jszy m  d la  ro d z icó w  zag ad n ien iem  b ęd z ie  tu , aby  w y ch o w an ie  
d z ieck a  by ło  d oskonałym , aby  dom , szk o ła  i o toczen ie  w sp ó łd z ia ła ły  
z sobą. D o m  trosk liw y, d b ający  o fizyczne  i d u ch o w e dobro  dziecka, szk o ła  
w zo ro w a  i k a to lick a , i zacne, k a to lick ie  o toczen ie . P o d staw ą  w y ch o w an ia

39 W ieczory  z im o w e  w  k ó łk u  ro d zin n em , „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 50/1932, s. 2.
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d o m ow ego  i szko lnego , o raz  n au c zan ia  w  szk o le  -  w in n a  b y ć  re lig ia . 
N astęp n ą  k w estią , k tó ra  spec ja ln ie  k o b ie ty  in te re so w ać  w in n a , to  zw ra ­
can ie  u w ag i n a  d o sta teczn e  p rzy g o to w an ie  m ło d y ch  dz iew czą t i w  dom u 
i w  szkole, do p rzy sz łeg o  życia . W ychow an ie  zd ążać  w in n o  do tego , b y  
z d z iew częc ia  w y ro s ła  d z ie ln a  córka, żona, m atka , g o sp o d y n i dom ow a, 
o b y w ate lk a  k ra ju . W ychow an ie  p rzy g o to w ać  m u si n asze  d z iew czę ta  do 
tych , czek a jący ch  je  p raw d o p o d o b n ie  w  p rzy sz ło śc i zadań: m ałżeń s tw a  
i m ac ie rzy ń stw a , k tó re  są  w łaśc iw em  p o w o łan iem  kobiety . M a  im  dać 
w  p rzy sz ło śc i n ie  ty lko  m o żn o ść  sp e łn ien ia  ty ch  obow iązków , ale tej 
u m ie ję tn o śc i w y b ran ia  sob ie zaw odu , za jęc ia  o d p o w iad a jąceg o  ich  
u p o d o b an io m  i zdo ln o śc io m . W ychow an ie  w in n o  w y ro b ić  z dz iew częc ia  
ko b ie tę , id ącą  w  ży c ie  z s iln ą  w iarą , z u m iło w an iem  praw dy , d o b ra  i p iękna , 
z zam iło w an iem  do p racy  dom ow ej i spo łecznej, z energ ią , zap a łem  
a  gardzącej b ezm y śln em , p ró żn iaczem  ży c iem  la lk i; zad an iem  w y c h o ­
w a n ia  m ło d y ch  d z iew czą t m a  b y ć  d la  nas: w p o jen ie  w  n ie  zasad  re lig ji 
i m o ra ln o śc i, w y ro b ien ie  p rzym io tów , p o trzeb n y ch  do sp e łn ian ia  p o w o ­
łan ia  ( . . . ), p rzy g o to w an ie  do sam o d zie ln eg o , p rak ty czn eg o  życia . ( . . . ) 
T rzeba  n au czy ć  je ,  ja k  ży c ie  dom o w e u czy n ić  p rzy jem n em , m iłem  d la  
o to czen ia  ( . . . ), b y  u czy n ić  d o m  cichą, słoneczną, ra d o sn ą  p rzy s tan ią  
d la  o jca, b ra ta , m ęża , syna, o g n isk iem  m iło śc i i szczęśc ia . D o u rz e ­
czy w istn ien ia  i w y p e łn ien ia  id ea łu  tak iego  w y ch o w an ia  dążyć m u sim y  
k o n ieczn ie , b o ć  od  tego  za leży  ch a rak te r po lsk ie j ro d z in y  i p rzy sz ło ść  
narodu . K o b ie ta  p o lsk a  m a  b y ć  tą  sp ó jn ią  i łączn ik iem  m ięd zy  dom em  
a  szkołą, b y  w y ch o w an ie  dz iew czą t sk iero w ać n a  w łaśc iw e  tory. 
A  w ó w czas n ie  b ęd z iem y  m o że  sp o ty k a ły  tak  w ie le  is to t, zn iech ęco n y ch , 
zn u d zo n y ch  życ iem , p e łn y ch  n ieu zasad n io n y ch  g o ry czy  i p re ten s ji do 
ży c ia  i o toczen ia , n ie  w ie rzący ch  w  n ic  i n ik o g o ”40. P rzy p o m in an o  także 
o tym , że: „ jes t rz ecz ą  k o n ieczn ą , n ie  ty lko  dbać  o w y ch o w an ie  dz ieck a  
w  czasie , g dy  chodzi je sz c z e  do szkoły, ale w ażn ie jszą  rz ecz ą  je s t  zw rócić  
u w ag ę  n a  n ie  w  czasie , g dy  ju ż  opuściło  n a  zaw sze  m u ry  szko lne. O b o ­
w iązk iem  ro d z icó w  je s t  p o k ie ro w ać  sy n em  w  ten  sposób , aby  zn a laz ł sob ie 
tak że  g rono  ko legów , w  k tó rem  n ie  b y łb y  n a rażo n y  n a  w p ły w y  zg u b n e”41.

Z ag ad n ien ia  do tyczące  w y ch o w an ia  ro d z in n eg o  stale  p o d e jm o w an e  
b y ły  n a  łam ach  czasop ism a. O d  ro k u  1936 w p ro w ad zo n o  dw ie  stałe

40 Kilka uwag o wychowaniu młodzieży, a w szczególności dziewcząt (artykuł autorstwa 
nauczycielki Stanisławy Stopowej), „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 25/1931, s. 7-8.

41 O młodzież pozaszkolną, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 24/1934, s. 1-2.
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ru b ry k i: „D zia ł w y c h o w a w c z y ” i „B łęd n e  w y c h o w an ie  d z iec i”42, 
w  k tó ry c h  o m aw ian o  p ro b le m y  w y c h o w aw c ze , u d z ie la n o  p o ra d , 
w sk azó w ek  w y ch o w aw czy ch , k reślo n o  u w ag i do tyczące  w y ch o w an ia , 
p rzy taczan o  p rzy k ład y  w łaśc iw eg o  i n iew łaśc iw eg o  (jak o  p rzes tro g a) 
p o stęp o w an ia  w y c h o w aw czeg o 43. W  je d n y m  z arty k u łó w  dow odzono , 
że: „ ( . . . ) p rzy czy n a  zep su c ia  m łodzieży , n ad  k tó rą  u b o lew a ją  ro d z ice , leży  
je d y n ie  i w y łączn ie  w  sam y ch  rodz icach . ( . )  Z e sp o so b u  zach o w y w an ia  
się sy n ó w  i có rek  m o żn a  w nosić , ja k ie m i zasad am i k ie ro w ali się ich  ro d z ice  
i ja k i p rzy k ład  za  sieb ie  d z iec io m  daw ali. R o d zice  zaw sze  b y li i b ęd ą  
o d p o w ied z ia ln i p rzed  B o g iem  i sp o łeczeń stw em  za  z łe  p o stęp o w an ie  
sw o ich  dz iec i”44. W ypow iadano  się tak że  w  k w estii s to so w an ia  kary, 
p isano , że: „d z iec i chow ane w  karn o śc i, b o jaźn i boże j, a  n ie  p ieszczo n e  
i ch u ch an e  n a  w szy stk ie  strony, s ta ją  się ch lu b ą  rodziców . W  w y ch o w an iu  
dziec i n iech  p an u je  h a rm o n ia  i zg o d a  p o m ięd zy  o jcem  i m atk ą , aby  m a tk a  
n ie  p o trze b o w ała  zak azy w ać tego , n a  co o jc iec  p o zw a la  i p rzec iw n ie45. 
„R odzice  w o b ec  dziec i p o w in n i u w ażać , aby  n iczy m  zg o ła  n ie  s trac ili w  ich  
oczach  n a  p o w ad ze  i m ajes tac ie  ro d z ic ie lsk im ”46. „K ied y  za  w y b ry k i i złe 
zach o w an ie  się  zd a rzy  k o n ieczn o ść  k a rcen ia  i k a ran ia  dzieci, n iech  to

42 Zobacz artykuły: Dział wychowawczy. Uwagi nad wychowaniem dzieci. Rodzice przez 
wzgląd i na osobiste dobro winni należycie wychowywać swoje dzieci (TPZ nr 38/1936, 
s.7; nr 40/1936, s. 6); Dział wychowawczy. Uwagi nad wychowaniem dzieci. Od rodziców 
i dobro społeczne domaga się sumiennego wychowania dzieci (TPZ nr 41/1936, s. 5-6); 
Dział wychowawczy. Uwagi nad wychowaniem dzieci. Kiedy się rozpoczyna wychowanie 
dziecka? (TPZ nr 43/1936, s. 3); Dział wychowawczy. Uwagi nad wychowaniem dzieci. 
Ważna przestroga dla małżonków (nr 45/1936, s. 3); Gdy dziecko kłamie (nr 13/1933, s. 3­
-4); Gdy dziecko się gniewa (18/1933, s. 30); Próżność u dzieci -  skutek fałszywego 
wychowania (nr 27-28/1935, s. 2); Macierzyńskiewychowanie (nr 1/1934, s. 2).

43 Do najwartościowszych artykułów z „Działu wychowawczego” zaliczyć można artykuły 
pt: Rodzice i ze względu na dobro swych dzieci są obowiązania wychowywać je  po 
chrześcijańsku, religijnie (TPZ nr 37/1936, s. 5-6); Rodzice przez wzgląd i na osobiste 
dobro winni należycie wychowywać swoje dzieci (TPZ nr 38/1936, s. 7; nr 40/1936, s. 6); 
Od rodziców i dobro społeczne domaga się sumiennego wychowania dzieci (TPZ nr 
41/1936, s. 5-6); Kiedy się rozpoczyna wychowanie dziecka? (TPZ nr 43/1936, s. 3); 
Ważna przestroga dla małżonków (TPZ nr 45/1936, s. 3). Cennymi są także artykuły: 
Próżność u dzieci -  skutek fałszywego wychowania (TPZ nr 27-28/1935, s. 2); Rodzice 
a dziecko (TPZ nr 40/1935, s. 1-2, (autorstwa ks. F. Babskiego); Rodzice powinni nauczać 
dzieci, jak mają ich czcić (TPZ nr 8/1935, s. 20); Gdy dziecko kłamie (TPZ nr 13/1933, 
s.3-4); Gdy dziecko się gniewa (TPZ nr 18/1933, s. 30); O młodzież pozaszkolną 
(TPZ nr 24/1934, s. 1-2).

44 „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 1/1936, s. 3 (artykułpt: „Dział wychowawczy. Uwagi 
nad wychowaniem dzieci. Dzieci są złe! Kto winien?”).

45 Rodzina, „Tygodnik Parafji Zbąszyńskiej”, nr 2/1933, s. 1-2.
46 Tamże.
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k aran ie  p ły n ie  z m iło śc i ro d z ic ie lsk ie j, a  n iech  n ie  b ęd z ie  o b jaw em  pasji czy  
złości. W  p o stęp o w an iu  z d z iećm i łączy ć  trzeb a  k o n ieczn ie  łagodność  
ze s tan o w czo śc ią”47. A n a lizo w an o  b łęd y  w y ch o w aw cze  rodziców , do n a j­
p o w ażn ie jszy ch  za liczając : n iezg o d n o ść  ro d z icó w  w o b ec  dziecka, n iek o n ­
sek w en c ja  w  p o stęp o w an iu  z dzieck iem , n iez ró w n o w ażen ie  em ocjo n a ln e  
rodziców , n ieo d w o ła ln y  ro zk az , n ied o trzy m y w an ie  ob ie tn ic , zb y t dużo 
łagodnośc i, w sp ó łczu c ie  d la  dziecka, szk o d liw e ro zp ieszczan ie , w y ró ż ­
n ian ie  dziec i, zb y teczn e  zw ierzen ia , p rzecen ian ia  dz ied z iczn o śc i48.

W ięk szo ść  zam ieszczan y ch  w  T ygodniku  a rty k u łó w  d o ty czący ch  
w y ch o w an ia  m ia ła  ch a rak te r dydak tyczny , ideow y, m o ra liza to rsk i -  b y ła  
n arzęd z iem  rea lizac ji ja sn o  o k reślo n y ch  ce ló w  „w ład zy  d u ch o w ej” (h ie ­
ra rch ii K ościo ła). N iek tó ry m  arty k u ło m  tru d n o  je s t  p rzy p isać  takt, 
u m iark o w an ie , o b iek ty w izm  i in n e  p o d o b n e  cechy, w  w ie lu  z n ich  w  sposób  
ostry, p o d d aw an o  k ry ty ce  in n y  od  k a to lick ieg o  sposób  m y ślen ia , w y c h o ­
w a n ia  -  ch o ć  d rukow ano  tak że  i tak ie  teksty , k tó re  rep rezen to w a ły  w y so k i 
p o z io m  naukow y, lite rack i, edy to rsk i, w y w ażo n y  w  p o g ląd ach  i treści.

P o m im o  tej jed n o s tro n n o śc i w  sp o jrzen iu  n a  sp raw y  w y ch o w aw cze  
p ism o  zy sk a ło  d u żą  p o czy tn o ść  i u zn an ie  w śró d  sp o łeczn o śc i Z b ąszy n ia  
i okolic . P rezen to w an e  s tanow isko  (kon cep cja) by ło  zg o d n e  z o czek i­
w an iam i w y rob ione j p o lity czn ie  i m o ra ln ie  (re lig ijn ie ) sp o łeczn o śc i -  by ło  
po  p ro s tu  od b ic iem  idei, p o g ląd ó w  w y zn aw an y ch  p rzez  w ięk szo ść  
m ieszk ań có w  i z ca łą  p ew n o śc ią  spełn ia ło  ro lę  czy n n ik a  w y ch o w aw czeg o  
w  środow isku , p rzy czy n iło  się  tak że  do u k sz ta łto w an ia  specy ficznego  
ch a rak te ru  (ob razu ) k u ltu ro w eg o  Z b ąszy n ia  w  ok resie  m ięd zy w o jen n y m  
i w y ch o w an ia  je g o  m ieszkańców .
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